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Rok XXXVI. 


Presumorata Wwysos!! 


ve Lwowie: 


p enęsruie 2 kareny; — sa dówuratową dostawa ĉe dems 


SIENNA 


dopiaca się 66 halerzy; 
na perowinaj|: 

e jednerazewą przesyłką : 
rasznie . ., . B08K—h 


kwartalnie. . 7 „569, 
ales'ącznie 2,50, 


W Niemczech miesięcznie 3 M, 58 ha 
W innych krajach miesięotnie 4 Fe. 
Rękopieóu zaakós nik wraca 


„Bziemsłk P 
Telet:ze Nr. 151, 


recznie . 


Adres 


x dwcrazewą prztzylką : 
. 36 6 — d 
kwartalnie. . 2, 
miesięcznie . 2. 


e — „ — Lwów, płac MariBOLi I; 


wychońzi 2 razy zianie 


UNI 


ogłoszenia 


Za jeden wiarsz petitewy albe jege miejzas 20 halorcy 
Za jeden wiarsz politewy w rmsrzca Nadssiam: 46 ksierzy 
Brebne 


sgłoszania po B halerta ta Kowe Najmalewn: 


ngleczonie 38 naierzy. 

Gariesienia e ślobach, zaręczynach | imme prywatn. r= 
mnunikały pu Mrowice te isdem "iarar pstlirwr 
60 kalerer, 


Numer pojodyaezy i 


ne bwewlė i aa $rewiacji 
KATANI . . 0 kaierzo | peranny . 6 hatorry 
wieezzrny 8 balers | wiessarn? . 18 kulery 


WW łaściciele i redaktorowie: Dr. K. Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


1863—1903. 


Lwów 21 stycznia. 

Przywykli ludzie do pewnych okresów cza- 
su, które uważają za człoksztalt. Dwudziesto 
pięciolecie, pól wieku, sto lat, są, jakby drogo- 
wskazami, które mają zemykać pewien skoń 
ezony sam dla siebie epizod życia jednostki, 
czy też dziejów narodu. Jeżeli jednak powstala 
i w całem społeczeństwie naszem przyjęła się 
myśl przekroczenia utartych terminów i wiechj, 
niż zazwyczaj, uroczystego święcenia czter- 
dziestej rocznicy ostatoiej naszej walki na- 
rodowej o niepodległość Ojczyzny, to fakt ten 
świadczy przedewszystkiem, jak żywo i gorąco 
naród nasz odczuwa te cbwiłe i jak mu jest 
peotrzebaem podniesienie czci i uprzytomnienie 
ich w da'u dzsiejszym. Obchody takie rodzą 
się z wyczucia serc i nastroju ogółu, z dutho- 
wej potrzeby chwili, z potrzeby, która z hi- 
storjozoficzną koniecznością budzi naraz prze- 
szlość i stawia jakąś jej chwilę przed naszemi 
oczyma. 

Więc nie utarty zwyczajem termin kalen- 
darzowy i nie suchy obowiązek spowod waly, 
że dzisiaj poruszyły się naraz wszystkie umysły, 
wszystkie serca polskie do uroczystego hołdu dla 
tych ideałów, które przed czterdziestu latami 
naród stwierdził na polu rozpacznej walki krwią 
swoich synów i cór swoich męczeństwem. Na- 
deszla po czterech lat dziesiątkach chwila w na- 
szym narodzie, która silniej, niż kiedykolwiek 
wprowadza w czyn te hasła i ideały, jakie zna- 
mionowały powstanie z r. 1863, chwila, która 
pracą nsilną a pokojową stwierdza cele dla któ- 
rych osiągnięcia porwał się był zbrojny naród przed 
40 latami, chwile, która po tylu latach zwątpień 
i krytyki, rehabilituje nawet w oczach 
niechętnęch, ostatnią wojną narodo- 
wą, jako twórczynię nowych dążeń i 
nowych dróg do odrodzenia. 

Te prawdy i te pragnienia, w imię których 
naród przed 40 laty zerwał się do boju, — 
dzisiaj zwycięskie i tryumfujące z żywiołową siłą 
przewodniczą naszej pracy narodowej, a odczu- 
wamy je właśnie obecnie tak glęhoko, tak 
potężnie, a tak powszechnie, że byłoby niena- 
turalnem, gdyby silniej, niż kiedyindziej, nie 
uprzytomeiło się nmysłom naszym ź'ódło, z któ 
rego one płomiennym zajaśnialy blaskiem. 

Jak nielogicznemi i nieprawdziwemi byly 
twierdzenia pewnych historyków, jakoby po- 
wstanie z r. 1863 było niepotrzebnem, przed- 
wczesnem, niekoniecznem, — tak też okazuje 
się dzisiaj, jak bardzo mylili się krótkow.dze, 
którzy w następstwach tego dziejowego dra- 
matu chcieli widzieć „cofnięcie nas wstecz”, 
klęski niepowetowane i upadek duchowy. Po 
roku 1831, który mial jeszcze znamię przesta- 
rzalych tradycyj i ekskluzywności klas spole- 
eznych, — rok 1863 był burzą, był huraganem, 
był rewolucją nietylko na zewnątrz wobec za- 
borcy kraju, ale — co ważniejsza — we wla- 
snych stosnnkach wewnętrznych, w naszych 
tradycjach, w naszym ustroju społecznym. Gdy 
uprzytomnimy sobie rozprzężenie, zobojętnienie 
i bezczynność, jakie po latach trzydziestych zna- 
mionowały byt naszego spoleczeń stwa w zabo- 
rze rosyjskim, to rok 1863 musimy uznzć za 
żywiołowy wybuch, który zerwał się w czystej 
duszy narodu, otoczonej fermentem zgnilizny. 
Zerwał się i ucichł stłumiony, ale po calej Pol- 
sce rozniósł nową ewangelję pracy i życia, 
rzucił nowe podwałiny bytu i rozweju narodo- 
wego, dal narodowi broń świeżą, broń, która 
wprawdzie jeśniała już ongi pod Racławicami, 
ale która nestępnie aż do styczniowej rewclucji 
była w zapomnieniu. 

Dziwny my, jedypy może na kontynencie 
naród, który po każdej, przegranej z wrogiem 
ai: „rysa se na pebojowisku i — m'ast 


Poeta - żołnierz. 


Duchowych matchsień synu! Wierne Polski dziecię 

Jako ezuł+*ś gorąco — takeś się w bój rzucił, 

Ducha wylałeś w pieśni, krow ziemi powrócił 
Wincenty Pol. 

Czterdziesta rocznica wybuchu powsta- 
nia styczniowego, przywodzi naa pamięć je- 
dnę ze znaczniejszych, a zarazem najsympaty 
ezniejszych postaci naszego Parnasa, barda- 
rycerza, który podobnie jak Körner i Petófi, zmie- 
niwszy w chwili wybuchu walki lutaię na miecz, 
zlożył ofiarnie na cltarzu Ojczyzny młodą swą 
glowę. 

Bardem tym Mieczysław Romanowski, 
który i w tem podzielił los węgiers:iego poety, 
i jego nieznanej nikomu mogiły nie zdobi choćby 
krzyż skromny... Pod względem znaczenia lite- 
rackiego, nie dorównywa on Pe'Ofiemu; Roma- 
nowski nie był wielkim mocarzem słowa, zgi- 
nął za wcześnie, by mógl zawladoąć opornym 
stylem i wierszem, — ale podoioslością natchnie- 
nia, wprowadzeniem paru świeżych żywiołów 
do poezji naszej, A przedewszystkiem „piękną 
zgodnością słów i czynów“, — na chlubną za- 
służy! sobie pamięć. 

Romanowski jest dnchowem dzieckiem owej 
doby, w której społeczeństwo nasze, po licznych 
klęskach, a przed nowym bojem, zaczęło się 
przeobrażać. Pod wpływem nieszczęśliwego wy- 
niku bohaterskiej walki z r. 1831, klęsk z r. 
1846, zawodów i rozczarowań w r. 1848/9, 
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społeczeństwo nasze zasklepiło się w sobie, | 


zaą'pienia a poddaria się wynosi nową 
broń i nowe środki do walki! Taką broń świe- 
żą, taką ewangelję pracy dal nam wlaśnia rok 
1863 i chocież krwawi s'ę serce na wspomnie- 
nie ofiar i katuszy setek tysięcy bohaterów — 
rok ten po wsze wieki będzie w dziejach na- 
szych tryumfem nie wojennego zwycięstwa, nie 
politycznych korzyści, ale tryumfem odro- 
dzenia narodu! 

Wniósł on pierwszy — w przeciwstawie- 
niu do dawnych tradycyj — hasło braterstwa i 
równość wszystkich serc i dusz na ziemi pol- 
skiej, hasło wspólnej, łącznej pracy wszystkich 
stanów; on, po przeszło półwiekowem milcze- 
niu, nanowo odezwał s'ę do ludu wszystkich 
ziem polskich; on nadał prawo obywatelstwa 
wszystkim synom wspólnej Ojczyzny i wszy- 
stkim wspólne przypomniał obowiązki i on — 
pozostał na pobojowisku do dalszej walki, zwy- 
ciężony siłą fizyczną, ale zwycięski odświeżoną 
silą moralną. 

I ten posiew, niejednokrotnie zachwaszczany 
kąkolem walk partyjnych i widmem reakcji, 
wszedł w duszę społeczeństwa, przyjął się i 
rośnie. Gzyliż hasło dzisiejszej pracy naszej po- 
kojowej nie jest baslem sztandarów ostatniego 
powstania P Czy ta praca nad zbliżeniem i bra- 
terstwem wszystkich klas, sfer wszystkich, warstw 
społecznych i obozów narodowych, jest czemś 
innem, jeżeli nie spełnieniem testamentu roku 
1863? Czy ten lud, który dzisiaj wielią rzeszą 
staje w szeregach narodowych i od pługa czar- 
ną podnosi dłoń ku O,czyźnie, nie jest czynni- 
kiem zrodzonym i rozbudzonym do życia pod 
haslem Złotych Hramot i praw obywatelskich, 
gloszonych przez twórców ostatniej wojny na- 
rodowej? 

Czy wreszcie ta sila w znaczeniu g saltów, 
fa cierpliwość męska, ta męska odporność i ten 
niemy, potężay, wielki protest, jaki z pobojowi- 
ska naszego imponuje ludom calej Europy — 
nie jest posiewem i nauką ofiar bohater- 
skich, które śmiercią męczeńską uczyły naa, jak 
żyć dla Ojczyzny? 

Zaiste, rocznicę dzisiejszą wywołała pizy- 
czyna, która już święci tryumf zwycięstwa. Rok 
1863 uderzył haslem, — my dzisiaj niesiemy 
odzew czynu. Toż kiedy b:h:sterowie basa cd- 
chodzą z wolaniem: „Ave, Patria, morituri te 
salutant, — my, biarący od nich dziedzictwo, 
mamy już pelue prawo dać odzew: Salwiani 
te, Patria — resureciuri! Ave, Polonia! 


Ki K. 


Hymn polski. 


Ojczyźnie naszej, Polsce bądźmy wierni 

Pokąd tchu w łonie. 

Stójmy wytcwali, gdy wieńce nam z cierai 
Kladą na skronie. 

Nieszczęścia i klęski niech milość polsmie, 

Czy dźwiga nas dola, czy chytrze nam skłamie, 
Ojczyźnie tej życie, krew nasza i ramię, 

I chwała w zgonie. 


Tu nam w kolebce dał Bóg świaiło dzienne, 
Tu żywot w znoju. 

Konsjąc, glowy tu pochylim senne 

W chatach, lub w boju. 

Tu bracia mrą nasi od ciosów tyrana 

I świadczą, że ta nam od Boga wybrana 
Ojczyzna ! ta Polska codziennie kąpana 

W lez i krwi zdroju. 


Tu groby ojców sława opromienia ; 

Tu śpią ich kości. 

Tu nam się dobić po dniach utrapienia 
Świętej wolności 

Tu przetrwać nam klęski i szarpać kajdany, 
Tu rodzą nas Sawy, Puławscy, Rejtany, 

[ „hetman w sukmanie*, co kochał sukmany. 
Tu żyć nam w milości. 


O! Święta, patrzaj : 
Maczamy dłonie. 


w swoją krew czerwoną 


szukając wobec 4mut'Ów i Duleś., jamie je 
otaczały, jasoych i szczęśliwych wspo 
mnień w przeszłości. Apoteozowanie tego, co 
bylo — wyrodziło dziwny jakiś sentymentalizm, 
który oslabiał energię i wolę, a często paraliżo- 
wał życie publiczne. Otrętwienie to, — że je tak 
nazwiemy, — nie długo trwało ; im szybciej zbli. 
żala się walka. tem szybciej społeczeństwo 
trzeźwialo. 

Zaczęto „pojmować, że samo uwielbianie 
przeszłości nie pomoże, że trzeba się liczyć 
z duchem czasu, nowymi prądami i nowemi 
formami życia. Jednym z pierwszych, który 
przekonaniu temu dał wyraz, był J. I. Kra- 
szewski, który pcddawszy ostrej krytyce przesa- 
dny kult dla „Soplicy*, wprowadzony głównie 
do naszej literatury przez Kxczkowskiego i wy- 
kazawszy ujemne, społeczne strony takiego tra- 
ktowania spraw, pisal: 

„Nikt może nie ma większej w sercu 
miłości dla spuścizny dziadowskiej nad te- 
go, który to pisze, nikt jej nie szanuje 
więcej. Ale kochać można i widzieć sła- 
bości tego, co się ukochało, bo nie każda 
miłość jest ślepą... 

Szaleje, kto dla Hak zmarłego zako- 
puje się z nim w jednym grobie, chybaby 
sam chciał umrzeć, bo grób mieszkaniem 
umarłych. Iana jest opłakiwać na mogile, 
a iana do niej zstępować z zimnymi tru- 
pami; myśmy właśnie tego rodzaju samo- 
bójstwa dopuścili sig w literaturze, 

Dzisiaj głos, usilujący sprowadzić nas 
nazad do życia, wyśmianym być musi i 
odepchniętym, ale zrozumieją go później, 


Pokąd ty w grobie, potąd Żadne łono 

Szczęściem nie spłonie. 

Niech ostrzy wróg miecze, niech w lodach duch 
[stygnie — 

| Synowska dłoń Ciebie z przepaści podź wignie, 

I będzie Bóg poczczon, a szatan się wzdrygnie 

I car w koronie ! 


Stójmyż gotowi, jak straż ozuwająca, 

Bo nikt nie powie, 

W który dzień trąba zawezwie nas grzmiąca, 
Matce nieść zdrowie. 

A wówczas jak piorun co kruszy i pali, 

W bój lećmy zwyciężać z nadzieją na stali, 
Lub gińmy szlachetni, jak ojce konali — 
Polski synowie ! 


1860. Mieczy:ław Romanowski. 


— Przyszh o połaccku, a poszli ze świtem. 

— Słali w mieście? 

— Nie! rozłożyli się na polach... 
kilku na koniach przejechalo przez miasto... 
jak z patrolą. 

— Więc byli w mieście |... charaszo ! 

I zerwał się Nikiforow jak dziki zwierz, 
oczy zabiegły mu krwią, a zlowroga chmura 
zawisła na splaszczonejm czole. 

— Dyżurny ! padawaj porucznika Woron- 
cowa! — skrzykoął na wyprostowanego przed 
jego kwaterą stupajkę, który skręciwszy się na 
pięcie, podążył biegiem ku leżącej pokotem na 
gościńcu kolumnie. 

Za chwilę zjawił się wezwany porucznik, 
a odebrawszy krótko-brzmiący rozkaz, wpadł 
między żołdactwo i zakomenderował gromkim 
glosem : 


“tylko 
niby 


Marian Langiewicz. 


Carski 
Epizod z r. 1863! 


3 Kolumna moskiewska, złożona Ez trzech 
rot piechoty smoleńskiego pulzu i jednej sotai 
kozaków. maszerowala gościńcem radomskim od 
strony Kielc. 

Okolo połndnia dotarli Moskale do mia- 
steczka Wąchocka, gdzie przystanęli na gościńcu 
dla chwilowego odpoczynku. 

Dowódca oddzialu, major Nikiforow, wstą- 
pil do chaty dróżnika dla zasiągnięcia wisdo- 
mości o ruchach oddziałów powstańczych, które 
operowaly w tych stronach. 

— Miatełniki byli? 

— Byli przepraszam Jaśnie Wielmożnego 
Pana Jenerala— odpowiada zastraszony drożnik. 

— A gdzie? 

— A no, we Wąchocku! 

— A kiedy? 

— Dziś do dnia poszli ku Nsklaniowi. 

— Dingo tu stali? 


Z b i;r. 


a to, co Sẹ prawdą nam uznaje, ZAWSZE 

ka STR trzeba “.*) 

Raz rozbudzone usposobienie krytyczne 
nie ustalo, ruch reformatorski objawił się prze- 
dewszystkiem w energicznem zajęciu się sprawą 
uwłaszczenia i uobywatelenia włościan. Wy. 
mownym i gorącym tej sprawy rzecznikiem był 
Tomasz Potocki, który już w r. 1852 wystąpił 
z poważnym projektem: „O urządzeniu stosun- 
ków rolnych*. Wszystko to, co zajmowało 
opinję publiczną, odbijało się najglośniejszem 
echem w sercach i umyslach młodzieży, zwła- 
szcza uniwersyteckiej. W gronie jej spotykamy 
dwudziestoletnim młodzieńcem naszego poetę. 

Romanowski ujrzał światło dzienne w Žu- 
kowie r. 1834, jako syn dzierżawcy. Muzy — 
muzy skromne, domowe, stały u jego kolebki, 
karmiąc go legendami, bajkami, pieśniami i 
dumkami. Dziecko lgnęło do tych pieśni; a gdy 
pó dluższej chorobie kilkuletni chłopak zapadl 
na bezsenność, jednej tylko siostrze grą i śpie- 
wem udawało go się nśpić. W poemacie po- 
święconym siostrze (Z» wspomnień dziecinnych") 
tak sę odzywa poeta: 

„Zrodzon na grobach śród kajłan brzęku, 

Śród szmeru wiejskich pacierzy, 

Na mej piastunki pieściwem ręku, 

Słuchałem życia rycerzy : 

A opowiadał mi ojciec stary! 

Matka mówiła najwcześniej, 

Gdy płaczącego uczyła wiary, 

A siostra śpiewala pieśni. 


*) Kraszewski: Gawedy o literaturze i sztuce; 
list z 15 marca 1856. | 


— Smraa! 

W okmgnieniu uszykowała się kolumna 
i przy,ąwszy formę bojową, posnnęla ku mia- 
stu, wyciągniętą o kilkaset kroków  poprzód 
szpicą kozacką. 

Na czele przedniej straży szedł porucznik 
Woroncow, kolumnę środkową prowadził sam 
Nikiforow, zdawszy tyłną straż na drugiego 
oficera. 

Sygnaturka z wieży parafjslnego kościoła 
wzywala do południowej modlitwy, gdy prze- 
dnia straż moskiewskiej kolumny wmaszerowała 
do rynku. — Reszta oddziału otoczyła równo- 
cześnie miasto zwartym kordonem. 

Major wjechał do rynku i kazał przywołać 
burmistrza. 

— Wy w nocy balowali z miateżnikami ? — 


skrzyknąl na spokojnie stojącego naczelnika 
miasta. 

— Nikt mie balował, bo powstańcy stali 
tam... za miastem. 


— Wroez maswzennik! 


„Mówili daizu prostemi słowy — szukając wobec tmut.Ów i Doles, jakie je | ato, co Sẹ prawdą nam uznaje, zawsze | _ „Mówili deisku prostem słowy — lub | go ogrodu 1 t. a). Na zeoraniach ws„oinych 
śpiewem rzewnej tęsknoty", nie przeczuwając, 
że do malej jego głowiny plynie zloty rój ma- 
rzeń, które zbyt wcześnie wiodły go w niezna- 
ne strony, duchowego świata. Te opowiadania 
rodziców i piastunki, te pieśni siostrzane, to 
„pierwsze anioły żywota”, które promienną tę- 
cią świecily duszy dziecięcej. 

Szudja gimnazialae odbył w Stanisławo- 
wie, porzam jako 19-letni młodzieniec, przybył 
w r. 1853 do Lwowa, ażeby tu zapisać się na 
wydział prawniczy, jak sobie tego życzył ojciec. 
Nie potrzeba chyba dodawać, że pandekty i 
kanony nie mogły starczyć wraźliwemu mlo- 
dzieńcowi, który zreszią już od trzech lat pró- 
bował sił swoich w zakresie poezji, naśladując 
gorliwie Gustawa z powieści Kraszewskiego 
(„Poeta i świat‘). Szczęśliwy wypadek zetkaął 
go z dwoma ludźmi młodymi, których towa- 
rzystwo zbawiennie oddzialało i na usposobie- 
nie i na wyrobienie języka i stylu młodego 
poety, byli nimi: Mieczysław Pawlikowski, 
znany pisarz i redaktor, który i dziś gorący 
udział bierza w życiu publicznem i Ludwik 
Wolski, który był jednym z najwybitoiejszych 
naszych parlamentarzystów i jurystów. Mlo- 
dych ludzi połączyła ze sobą najserdeczniejsza 
przyjaźń, naturalna u tak szlachetnych serc i 
charakterów, które plonęły chęcią złożenia jak 
największej cfiary na ołtarzu narodowego Życia. 

W czasach wakacyjnych przebywał Roma- 
nowski najczęściej w Medyce, a wśród jego po- 
ezyj jest wiełe tej przyjaźni poświęcoaych („W 
domu przyjaciela*, „Na odjezdnem'; 
„Do M. P.“ (w księdze pamiątkowej medyckie- 


— Mowię prawdę, kiorą zresztą poświad- 
czy całe miasto. 

— Wy wszyscy huntowniki, Palaki! — ale 
ja was nauczę! Gd'ie prystaw? 

— Nie widzialem go od wczoraj. 

— Szto? takoż Palak? — uszoł w bandu? 

— Tego nie wiem! 

— Nie wiesz? 

— Panie majorze! zwracam uwagę, że je- 
stem równie tobie carskim urzędnikiem i że 
pańskie postępowanie pie jest wlaściwem. 

— Ty mnie nie będziesz uczył... swołocz! 

— Jestem szlachcic! nie żadna swołocz! i 
mógłbym panu odpłacić wzajemną obelgą. 

— Ty do mnie? ty polskie ścierwo | — i jak 
tygrys przyskoczył Nikiforow do burmistrza, 
uderzając go w twarz. 

— Mnie nie wolno znieważać! jestem u- 
rzędnikiem. 

— (o nie wolno? — ryknął Moskal i za- 
mierzył się powtórnie, ale burmistrz jednym 
skokiem znalazł się w sieni dcmu, pod którym 
odbywała się ta wstrętna scena. 

W Moskalu zagrala krew mongolska, a roz- 
kielzana i rozbestwiona już natura wystąpiła na 
jaw w calej swej dzikości. 

— Rabiata ! poszukać tego maszennika i 
dać mi go tu iiej czas! 

W lot rzuciło się kilkunastu sołdatów do 
domu; ale wszelkie poszu 'iwania okazały się 
bezowocne. Przetrząśnięto wszystkie kąty i za- 
kamarki, szukano w kominach i piwnicy, na 
strycbu, nawet do chlewów właziło żałdactwo... 
wszystko napróżno. Burmistrz znikł, jakby za- 
padł się pod ziemię. 

Nik.forow kazał przywołać właścicieli domu, 
w którym ukrył sie burmistrz. 

Postawiono przed zapienionym Azjatą bli- 
sko cśmdziesięcioletniego staruszka, ociemnia- 
lego na obydwa aczy. 

— Pasłysz ty, staryk I gdzie burmister? 

— Nie mie wiem, panie jenerale! Jestem 
ciemny i nie wychodzę tygodniami z demu, 

— Ty ślepiec? ale miateżników umiesz 
chowsć! 

— Chreń panie Boże! siedzę spokojnie i 
nie wiem a Bożym świecie ! 

— Wy psie syny, wszystkie buntowniki I 

— Ani ja psi syn, ani buntownik. 

_— Malczy „ Stierwa |. _. atąrjpnasygp nik... 
wori -— 

— Za co mnie panie bezcześcisz? jestem 
starzec i kaleka... Dość na mnie nieszczęścia, 
Spojrz na mój biały wics! 

— A ty driań! — i ciężka ręka zbira 
spadła na twarz starca. 

— Niech cię Bóg pokarze za tę ciężką 
krzywdę | — jęknął staruszek, zataczając się pod 
siłą uderzenia. 

— Hej ty driań! Pan Bógl.. co, może 
twój polski Bóg? no zobaczymy kto mocniejszy? 
Rabiata! zeświecić ślepcowi |... „ogień pod dach! 

Starzec padl na kolana i blzgalnym glo- 
sem prosił o litość. Z próżnych źrenie spływały 
strumienie lez, a głuche lkanie tlumiło drżący 
głos jego. 

— Paszoł won! — wrzasrął Nikiforow i 
kopnął staruszka w piersi, tak, że biedak potoczył 
się na bruk uliczny, a z ust buchną! mu stru- 
mień krwi. 

Dzicz, wychowana w żelaznych karbach po- 
słnszeństwa, spełaila w mię rozkaz dowódcy i 
niebawem buchały czerwone plemienie z pod 
dachu domostwa. 

— Pobulać rabiata! — krzyknął dowódca 
komenda ta, podawana z ust do ust obiegła lo- 
tem błyskawicy nawet szeregi rozstawione za 
miastem. 

Niebawem zaczęły ze wszystkich stron 
miasteczka wznosić się czarne kłęby dymu, jęti 
mordowanych przedzieraly się rozpaczliwie wśród 
pożog', a zachodzące slcńce rzucało ostatnie pro- 
mienie na jednę kuper doralajacy'h nie ze ii'czy, 


go ogrodu 1 t. a). Na zeoraarach ws,oinych 
rozmawiano obszernie o lteratucze i sztuce, o- 
mawiano tematy, nadające się do opracowania 
i t. d. Rezultatem tych konferencyj koleż ńskich 
były dwie większe powieści poetyczne „Cho- 
rąży” w J2 częściach i „Chart watażkie 
w 3 częściach: w obu treść jest dı syé blaba, 
a forma zaniedbana. O wiele wyżej i co do 
treści i co do formy są (już nie stylem gawęd) 
pisane poematy, jak „Śpiewak z oazy“ lub 
„Łużeccy*, epizod na r wojen szwedzkich, 
historja dwóch braci, z których jeden nie- 
dbalstwem plami, drugi poświęceniem odezy- 
szcza txrczę herbową. 
Romanowski wogóle pisał wiele, bo kilku- 
letnia jego praca (1854—1862), wypelaia je- 
dnak cztery pokaźne tomy*j. Są to naturalnie 
utwory bardzo różnej wartości, są rzeczy slabe 
i dobre; to, co zapewnia Romanowskiemu za- 
szczytne stanowisko wśród naszych poetów, jest: 
„Dziewczę z Sącza”, tragedja „Popiel i 
Log st“ i pełne gorącego patcjotyzmu utwory z 
. 1860 —1863, o których wspominamy poni- 
tei. Tlem ET: „D iewczę z Sątza* jest u- 
planowany zamach Szwedów NA Sącz. Szwedzi, 
mając podejrzenie, że mieszczanie utrzymują 
stosunki z Czarnieckim, postanowili pewnej no- 
cy wyciąć obywateli i spalić miasto. Oficer 
szwedzki Oskar, który pozyskał serce pięknej 
Basi, córki gospodarza austerji, pragnie ją i 
jej rodzinę ocalić. Wtajemniczosa Basia zdra- 


*) Poezje Mieczysława Romanowskiego; zebrał 
i ułożył Jan Amborski. Tomów IV. Lwów 1:83, 


ges Publiczna hala aukcyjna 


zlecenie sprzedaży i kupna 
sprzedaży. 


przedmiotów. 


- 


Lwów, pasaż Mikolascha. Zaklad „otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela wszelkich informacyj i przyjmuje 
— W obszernych salach otwartą będzie stała wystawa rzeczy nadesłanych do 
Licytac!ie publiczne WM na meble, 


obrazy, dywany, 


fortepiany, maszyny i t. a. 


koszto wności, 


sprzęty domowe, 


antyki, 


Gubrynowicz i Schmidt. 
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przednicjszej bibułki francuskiej „Abadie*, 


w 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 stycznia 1903 r. 


Spokojne przed kilku godzinami i oddane 
cichej pracy schludne miasteczko zniklo z Jo. 
wierzchni ziemi. Odymione kominy sterczely: ku 
niebiosom, jako nieme świadki 
mongolskiej tluszczy, a z calej osady ocalał, jaja 


by cudem, kcś.iól i dwa domy, odległa o kilka, 


staj od miasteczka. iia: vds 


W ogniu zginął tagże ocjemniały starnszals 
który przyaaedłazy do. przytomności, inqtynktg="|: 


wnie trafili na-.swoje Bieszczęście do bramy, pac: 
lącegw się domostwa. Śpaliło się kilkoro Asie, 
mnóstwo bydła i cale ruchome mienie biedo: 
mieszkańców poszło z dymem. .8 


Ks'ądz MAĆRIEWICZ. 


Zamordowali Moskale 14 osób, między in- 
nemi miejscowego proboszcza. 

Bhatersti rycerz pogromu przypatrywał 
się z przyległych łąk własaemu dziełu, a gdy się 
naocznie przekcnal, że z ealego miasteczka nie 
pozostał kamyk na kamykv, pomaszerował z 
swoją kolumną, nieść w inne strony dobrodziej- 
stwa carskich rządów. 

Ale Ten, który doświadcza ludzi i spuszcza: 
na nich nieraz ciężkie doświadczenia... jest także 
Bogiem karzącym , 

* g 
+ 

Oddział powstańczy Czachowskiego obozo- 
wał w lasach nekłańskich, gdzie zgromadziły się 
operujące w radomskiem oddziały: 
cza, W.śniewskiego, Stamirowskiego, Łopackie- 
go it. p. 


W części lasu zwanej: „Piekło* wypo- | 


czywał Czachowski po całotygodniowych forso- 


okrucieństwa_- |. 


Koronowi- |: 


Żyj Polsko! 


Patrjctycznej młodzieży polskiej. 
Rok czterdziesty już upłynął, 
Od tej chwili, pełnej wiary, 
Kiedy Naród w nocy szarej 
Jasny sztandar swój rozwinął — 
Z haslem w polu: Wolność nasza 
Tak nam droga, jak Wam — wssza! 


Hasło padło i tozbrzmiała — 
Jak ła tuba Archanioła, 
Co nas kiedyś na sąd zwoła, 
I płynęło raźnie, śmiało — 
Hen przez lasy i zagony, 
W jak najdalsze świata strony. 


Kto zrozumiał hasło owe, 
Ten za oręż chwycił żwawo — 
I na wojnę spieszył krwawą, 
Gdyż w niem tkwiło ziarno zdrowe, 
Które — kiedy się rozpleni — 
Wszechnarody w braci zmieni. 


| bój zawrzał: Dawid śmiały 
Na Goliata się poważył, 
I — jak Dawid — wroga prażył, 
Gdyż go w święty ten bój gnały: 
Nie zdobyczy zdrożnych chucie, 
Lecz odwiecznych praw poczucie. 


Jaki koniec był tych bojów, 
O tem wiecie, Bracia mili, 
Goście rozpacz tą przeżyli — 
Pośród ciężkich o byt znojów, — 
Lecz choć Naród pod toporera 
Uległ wrogów — legł z honorem! 


Cześć Wam tedy niekłamana, 
Bojownicy świętej sprawy, 
A Ty Młodzi, żądna sławy, 

idż w Ich ślady przekonana, 

Że nietylko w dobrobycie, 

Tkwi narodów moc i życie ! 


Żyj więc droga Młodzi lasza, 
I twórz z ludu silny naród, 
Gdyż w tem jest wolności zaród 
"| nadzieja w Mesy asza, 
Co na wrogów, jak grom padnie, 
Skoro ludem raz zawładnie. 


O, i widzę ducha okiem 
Młodzi ciebie w tej robocie, 
I — jak wierna polskiej cnocie — 
Płyniesz z ludem po szerokiem 
Polu sławy — w zgodzie bratniej 
Po zwycięstwa laur ostatni. 
Adolf Stroner. 


Od Administracji. 


przeobrażeń i zmian w głównym budynku zakładu 
kulparkowskiego, również polecił opracować plan 
przekształceń i dobudowli w pałacu krystynopolskim 
tak, aby można było w nim pomieścić jak naj 
większą liczbę umysłowo chorych. Jak wiadomo, pa- 
łac w Krystynopolu został przez kraj nabyty ma 
urządzenie fiiji zakładu kulparko wskiego. 

Trzecia reduta w Filharmooji, która od 
będzie się w najbliższą sobotę, zapowisda sę nad- 
zwyczaj wspaniale. Komitet, nkładsjący program za- 
bawy, przygotowuje cały szereg niespodzianek, dia 
Lwowa zupełnie nowych. 

Z Colosseum. Dzisiaj przedstawienia w Colo 
aseum nie będzie. 

Polowanie na niedźwiedzie odbyło się 
w dniach 16 i 17 b. m. w lasach nadwórniańskie- 
go skarbu. Wziął w niem udział także namiestnik 
hr. Piniński. 

Sprzedaż terenów naftowych. Przed kilku 
dniami donieśliśmy, że szó!ka naftowa pod firmą 
Męciński, Płocki Sroczyński, Suszycki i spółka sprze- 
dała swcje kopalnie w Borysławiu, Tow. akcyjnemu 
karpackiemu za cenę 3,000 000 koron. Otóż Czas 
dowiaduje się, ża doniesienie to jest przedwczesne. 
Wpraw:'zie toczą się rokowania, ale dotąd ani nie 
został jeszcze jakikolwiek akt sprzedaży zawarty, ani 
cena nie jest ostateczaje ustalona. Onegdaj do- 
piero po raz pierwszy zarząd spólki: Męciński, Pło 
cki odbył w tej sprawie informacyjne posiedzenie, 
a rada nadzorcza Tow. karpackiego, do której z na- 
tury rzeczy nsleży zawarcie t'go bądź co bądź wię 
kszego interesu, jeszcze nawet posiedzenia nie od- 
była, żadne przeto stanowcze postanowienie powziętem 
być nie moglo. 

Pożar w Borysławiu. Z Borysławia dono- 
sza, iż pali się tam jeszcze ciągle wybuchowy szyb 
„Etna“. Fontasna palącej sę ropy tryska ciąglo 
z otworu w górę. Kilkudziesięciu ludzi pracuje bez- 
ustannie nad stłumieniem ognia, us'łując zasypać 
otwór szybu. Już usypano całą górę ziemi nad otwo- 
rem szybu, ale to nic nie pomaga. Gwałtowny wy- 
trysk ropy przebija tę przeszkodę i zo stożka zie- 
mnego, jak z wulkanu, bucha dalej ogniem. Pożar 
ten szybu „Etna“ potrwa zapewne jeszcze do jutra. 

Trzęsienia ziemi w Zaleszczykach. Do 
jednego z pism porannych donoszą, że w Zaleszczy: 
kach zauważono ubiegłej nocy trzęsienie ziemi wkie 
runku ze wschodu na zachód. Ludność przerażona 
wstrząśnieniema, wybiegała z domów na ulice, a kilka 
osób zachorowało ze strachu. 

Defraudacja w gorzelni. Piszą z Zaleszczyk, 
że w tamtejszej gorzelni odkryć miano wielką defrau- 
dację na szkodę skarbu. Aresztowano kilka osób, a 
śledztwo sądowo-karne prowadzi komisarz p. Klecan. 

Za obrazę hakaty. Zasuy historyk, profesor 
Dellbiiizk, skazany został za obrazę czci hskatystów 
w swojem piśmie Preussische Jahrbücher, na 300 
marek grzywny, względnio 30 dni aresztu. 


| 


muje się przeważnie jasna, absolutnie sucha i bardzo 
zimna. Prognoza: Przeważnie pogodnie, mrozy. 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prennmeratorowie Dsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo aniżonej «enis 
35 et. (76 hal.) wraz z przesylką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Z Colossenm. Jutro rozpoczynają się w Go- 
lo:seum produkcje słynnej trupy „Leonid:s*. Trupa 
ta, składająca się z 60 osób i dwu wregonów zwie- 
rząt przybywa dziś do Lwowa Produkcje te będą 
niewątpliwie wielką strakcją, dotychczas bowiem cze- 
goś podobnego nie widziano. Wśród wielce urozma 
iconego programu Colosseum, trupa „Leonidas* zaj- 
mie jedno z pierwszych miejsc 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem prof. Henryka Mel- 
tera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 41 

* Wleczorek maskowy. Stowarzyszenie rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda“, urządza w własnej lokalności (ul. 
Franciszkańska | 7), w sobotę daia 24 stycznia b, r. 
na dochód funduszu inwal dów, wdów i sierót wieczorek 
maskowy. Początek o g.dzinie 9 wieczorem. Bilet wstępu 
2 kor. od osoby. 

= Z kasyna mlejsklego. Na wieczór z tańcami, który 
nrządza kasyno w sob.tę dnia 24 b m. będzie lista go- 
ści zamkniętą stanowczo w piątek o godz. 8 wieczór. Li- 
sta do menueta — który ma być odt ńnczony w strojach 
franenskich na kostjumowvm wieczorze kasynowym 7. lu- 
tego br. jest już zamkniętą, zgłoszenia zzś do innych grup 
kost nmowych przyjmuj kancelarja kasyna do kcńca 
bieżącego miesiąca. Wzory kostjumów są do przejrzenia 
w kanvelarji kasyna, 

Zmarli: 

We Lwowie Mi-hał Głowacki obywatel m. Lwowa, 
długoletni zarządca garderoby teatru, hr. Skarbka, w 75 
roku życia. 

Edward Engl, starszy zarząłca poczt i telegrafów, 
naczelnik urzędu po:ztowego na dworcu krakowskim 
zmarł w Krak wie. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repartoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we środę ku uczczeniu zjazdu uczestników 
powstania s yczniowego, przedstawienie popularne 
„Verbum mobile", opera w 1 akcie Stan. Moniuszki, 
„Wesele* akt III z dramatu St. Wyspisńskiego 
i „Halka“ akt I z opery Stan. Moniuszki. Występ 
Marji Gembarzewskiej, Heleny Ottównej, Józefa Szy- 
mańskiego i Juljana Jeromina. 

Jutro we czwartek „Dyktator* dram. w 4 a. 
z prologiem (osuute na tle wypadków 1863 r.) 
przez Jerzego Żuławskiego. 

W piątek „Monna Vanna" sztuka w 3 aktach 
Mauryc:go Maeteslincka. Występ Towarzystwa fran- 


P. Salomea Kruszelnicka, jak donoszą z 
Neapolu, śpiewała z wielkiem powodzeniem w tca- 
trze San Carlo. Astystka śpiewała partję „Aidy', 
gorąco okleskiwapą przez tłumnie zgromadzoną pu- 
bliczność. 


Bądź pozdrowiona. 


Ojczyzno ! Oto starcę z białym włosem, 

M że cstatni raz wznoszą ramiona 

l ódzew niosą Ci labędzim głosem: 
Bądź pozdrowiona ! | 


Może ostatni raz... Przez lat czterdzieści 
Wędrówki ślady, niejedna łza słona, 
Same zawody i ssma boleści... 

Bądź pozdrowiona! 


Pono my jeszcze nie byli naigorsi, 

Gdy płomień czynu palił nasze łona, 

Na śmierć miecbybną gorączkowo korsi — 
Bądź pozdrowiona ! 


Nowej wrzekomo pauki i gwary 

My nie pojmujem, bo nam obcą ona, 

My — driatwa starej wiary i ofiary 
Bądź pozdrowiona ! 


U ludu jeno lśnią jutrzeaki błyski, 

Skoro on wstąpi do narodu grona : 

Jedyne będą stąd powstania zyski — 
Bądź pozdrowiona! 


Ojczyzno święta! Ty niezwyciężona! 
Z przed grobu garniem się do Twego lona — 
Wołamy wszyscy i keżdy, nim skona: 
Bądź pozdrowiona! 
Zdzisław Onysskiewics. 


Obshód! uroczysty 40-8) rocznicy 
powstania. 


W godzinę poranną, kiedy blaski dnia zwal- 
czyły ostatecznie cienie zimowej nocy, ukryte 
poza śniegowemi chmurami słońce, rzuciło nagle 
Ba lwowski rynek snop srebrnych swych pro- 
mieni i jakby zdziwione widokiem, jaki tu 
spotkało, rozpędziło skłębione mgły poranne i 
spragaioną cżywczego światła ziemię, poilo 
niem, poiło... 

Bo też i niezwykły i nie codzienny slcńce 
spotkało widok. 

Od godziny 9ej rano spieszyły zewsząd 
do ratusza grupki ludzi, sztandary i osoby w 
pojedynkę. Szlandary ustawiono na dole w sie- 
ni, ludzie zaś, przeważaia okolo 60-letni starcy, 
spieszyli na górę i zbierali się w wielkiej sali 
ratuszowej. 

O pół do 10-ej zaroiła s'ę też wielka sala 
ratuszowa gośćmi, jakich nigdy chyba jeszcze 
nie oglądala w swych murach, gośćmi, co w 


wnych marszach, i przystanął tam na dwa dni, |- SE 5 » Niepoprawny elką Pace poni DE eukingo, aa gipoin Georgia Reba Maeterlinck i swych głowach i sercach przechowali żywe 
eaa ik czali Śd2 Gl zbrdi ki ramowicach pod Poznaniem sprzedał p. Golski, | Albertem D t jo i 
ponieważ jako naczelny wódz sil zbrojnych „W GOŚCINIE U TURKÓW EAT Ed AE R GRO rikoa głównych rolach Monny Vanny wspomnienie ostatniego narodowego, wiekopo- 


ziemi radomskiej, naznaczył w tem miejscu 


mnego dramatu z przed lat 40, a tem Żywsi: 


3 punkt zboray podwładnym sobie oddziałom. wyborną powieść N. A Lejkina w oryginalnem | poznańskie przypominają, że jedną z pierwszych wsi, W sobotę „Faust* opera w 5 aktach Gou- sodę | A 

Tutaj doszła osiwiałego wodza hiobowe | Uumaczeniu KI. K. mogą abonenci Dasiennika | które przeszły w ręce komisji kolonizecyjnej, było | noda. Gościnny występ Janiny Korolewicz Waydowej, | 7spomnienia, że własrą krwią ich_skropione, 
wieść o strasznem  okrucieństwie Nikoforowa | Polskiego nabywać — o ile zapas starczy — | Szczodrzykowo, również wlssność p. Golskiego. Augusta Dianni, Józefa Szymańskiego i Juljana Je. | Owiane tchknienem ich młodej podówczas, i pe 
> iw jednej chwili powziął zamiar ukarenie tego |" fejletonowej odbitce, po 60 halerzy za kom- Śmiertelny pojedynek. Zabójca w poje- | romina. dziś, jak ongi gorącej, ofiarnej, rwącej się do 

$ dzikiego zwierza. maig plet powieści. dynku adwokata Aye, o czem wczoraj donieśliśmy, W niedzielę o godzinie wpół do 4 popo- czynów i poświęceń duszy. j i 
E Po północy z 22 na 23 kwietnia 1863 wy- : — zwie się Graven i jest oficerem wschodaio-afrykań- | ludniu „Jaś i Małgosia* bajka operowa w 3 aktach Ileż tyrów wspaniałych, ile twarzy ja- 
s _ ruszyła w drogę część oddziału, złożona z dwóch K R Ü „ l K À skiego wojska kolonjalnego. Przyczyna pojedynku | a § odsłonach E. Humperdincka. — O godzinie 7 | snych, aureołą bobaterstwa, męczeństwa i tra- 
è kompanji galicyjskich pod wodzą Łopackiegą, . nie jest znana; wiadomo tylko, że domagał się go | wieczorem „Wolny strzelec“ Opera romantyczna | dycyj otoczonych, zgromadziła się w lwowskim 
à _ kosynierzy z Konstantym Olszewskim, kawalerją oficerski sąd honorowy. w 3 aktach a 5 odsłonach. K. Webera. Gościnoy | ratuszu! Salę wielką wypełnia ten tlum starców, 
kopa Dyonizygąertholim i konny oddział Sta- |. Przy raniach publieznych, zaba- Wylew Wisły pod Warszawą. W sobotę | występ Modesta Męcińskiego; występ Marji Gemba- | toczy się po korytarzach i ciągle, ciągle apieszą 
- mirowsztego. mocz ży TOR «= | aach "tt ich tewszelkiak uro- | zaczęja pod Wêfszawg nagie przybierać i za- | raawskiej i Juljsna Jeromina. jeszcze z miasta inni staruszkowie, którzy spó- 


Po kilkogodzinnym marszu natknęli się po- 
wałańcy, na posuwa ącą się z przeciwnej strony 
kolumaę moskiewską. Wzdłuż gościńca ciągnął 
się wysokopienny las sosnowy, w środku któ- 
rego, na dawnych zrębach wznosiła się Osada: 
Stefanków, z kilkonastoma chatami, karczmą 
i młynem. Moskale szli właśnie przez środek. 
osady, gdy nasi tyralierzy zaczęli ich ostrzeliwać 
z prawego Skrzydła. Po dwóch sałwach rotowych, 
które nam ż»daej nie wyrządziły szkody, rzu- 
cilo się żoldactwo między opłotki i zabudowsnia 
i stamtąd ostrzeliwało atakujących powstańców. 

W dwie godziny rozstrzygnęły się losy 
walki. = 

Moskale pierzchnęli w nieladzie, pozostawi wszy 
na placu boju do ntu zabitych, trzynastu ran- 
nych, których w poplocbu nie zdolali już zabrać 
z sobą, mnóstwo broni i amunicji, caly bagaż 
i dowódzcę swego majora Nikiforowa, który 
wpadł w ręce powstańców. 

Giy Czachowskiemu 


zaraportowano, že 


> ~ Nikiforów jest w naszem ręku, u hylił stary 


wódz czapkę z pokorą i wyszeptal wznosząc 
wzrok w niebiosa : i 
„Bóg jest sprawiedliwy !* 


ezystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
eji ina Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 21 stycznia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w poludnia: 
Ciepłota — 10 R. Pochmurno. 

Z uniwersytetu lwowskiego. Ne uniwer- 
sytecie lwowskim odbyła się wczoraj w  połudaio 
promocja p. Jana Paygerta na doktora praw. P. Jan 
Paygert, właściciel dóbr, znany jest w szerokich kc- 
łach, b:ał bowiem bardze czynny udział w życiu rol- 
niczem i ekonomitznem naszego kraju. Teraz w 16 
lat po ukończeniu uniwersytetu, złożył w eiągu roku 
wszystkie rygororza prawnicze i otrzymał s'Opień do 
btora praw, d»jąc zarazem d:wód ogro rnaj energji 
i swych zdolności. Równocześnie wstąpił dr. Jan 
Pąygert do prokurstorji skarbu. 

"Zasiłki. Na wczorajszej sesji uchwalił wydział 
krajowy udzielć z funduszu dyspozycyja' go jednora- 
zowe zasilki: Tow. wzajemnej pomocy uczestników 
powstania polskiego z r. z 1863/4 we Lwowie w 
kwocie 500 kor.; Przytulisku u:zestników powsta: 
nia z r. 1863/4 w Kr«kowie w kwocie 500 kor. 

Subwencja. Ministerstwo handlu przyznalo 


lewać pobrzeża, jakoteż niżej położone miejscowości. 
Przyczyną było utworzenie się zatoru lodowego mię- 
dzy Wyszogrodem a Jablonną, który zwiększała na- 
pływająca nieustannie kra. Pod Warszawą zalała 
woda całą lachę, łąki kamionkowskie, Saską i Wilczą 
kępę, bulwar dolny pod mostem, pokrywając na wy 
sokość stopy tor kolejki wawerskiej, tak, że na zna- 
cznej przestrzeni przerwać musisno komunikację. 
Na iewym brzegu Wisły zalane wybrzeże bulwarowe 
w trzech punktach na Solcu, przy wodociągach 
miejskich i przy warsztatach żeglugi M. Fajensa, 
gdzie kra zrzuciła z rusztowania statek „Warszawę“. 
W górze rzeki wylała Wisła pod Czerniakowem, 
Siekierkami i Augustówką. Znaczne wylewy nastąpiły 
poniżej Warzzawy, szczególnie koło Nowego Dworu, 
który został oblany wodą. 

W mieście woda dosięgała pregów domów, 
zalanych było ośm wsi aż do Secemina między Za- 
kroczymiem a Czerwińskiem. W nocy z soboty na 
niedzielę wysadzono zator w powietrze. Woda za- 
częła zwolna opadać. Wisła zamarzła z obu stron, 
co ma razie wyklucza obawę dalszego wylewu. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
20-go, godzina 7 raao notują: Haparanda — 17 4, 


W poniedziałek „Dyktator" dram. w 4 a. 
z prologiem (osnute na tle wypadków z r. 1883) 
przez Jerzego Żuławskiego. 

We wtorek „Halka* opera narodowa w 4 
aktach Stan. Moniuszki. Gościnny występ Janiny 
Korolewicz- Waydowej ; przedostatni występ gościnny 
Modesta Męcińskiego; występ Juljana Jeromina i Jó- 
zefa Szymańskiego. 

Bepertoar Filharmonji lwowskiej. We 
czwartek, 22 stycznia, wielki koncert fiiharmo 
niczny, ze współudziałem Stelli Dyez, wiolinistki i 
Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery warszawskiej. 
Program: I. 1) Mendelssohn. „Sen nocy letniej“, 
2) Lalo. „Suita biszpańska*, odegra z tow. ork. 
Stella Dyez, 3) Massenet Arja z opery „Le roi de 
Lahore*, odśpiewa z tow. ork, Wiktor Grąbczewski 
li 1) R. Strauss Poemat symfoniczny „Śmierć i 
wyzwolenie*, 2) Verdi Arja z opery „Bal masko- 
wy", odśpiewa W. Grąbczewski III. 1) Saint Saens 
„Rondo*, odegra Śtella Dyez, 2) a) Gall. „Barka- 
rola“, b) Moniuszko. „Pieśń wojenna", odśpiewa 


_W. Grąbczewski. 


Z Filharmonji. W koncercie czwartkowym, 
który coraz większe budzi zairteresowanie, odśpiewa 
Wiktor Grąbczewski arję z cpery Masseneta „Le roi 


Źnili się widocznie. Jedni z nich w kontuszach 
i przy karabolach, inni w futerkach i kożuszkach; 
wszystkie warstwy i stany narodu znalazły się 
pod sklepieniem ratuszowej, radnej sali. Obok 
karmazyna z mitrą w herbie, stoi przedmie- 
szczanin, sadownik z Kulikowa, obok kościelne- 
go z katedry — dyrektor banku, obok profa- 
sora uniwersytetu, żyd handeles w zatłuszczo- 
nym chałacie — bo i taki znalazł się między 
uczestnikami powstania 1863 r. 

O pół do 10 przybyla do ratusza kapela 
narodowa i na obszernema, ratuszowem podwó- 
rzu grupować się począł pochód. 

Otwierała go kapela narodowa w odświę- 
tnych awych mundurach, za nim postępowala 
ochotnicza straż ogniowa, potem Towarzystwa 
„Sokól* i Towarzystwo imienia Kilińskiego. 
Wszystko ze sztandarami. Za niemi 2 sztan- 
dary korporacyj rękodzielniczych i towarzystw 
narodowych z delegacjami, a za nimi, w czwór- 
ki uszeregowani uczestnicy powstania. Byle ich 
około 800. 

Przy dźwiękach narsdowej kapeli, wysunął 
się pochód caly z raluszowego podwórza i udal 
się do kościcła katedralnego. 

g 


Po powrocie do obozu zwołał Czachowski | subwencję 10 000 koron rocznie drowi Marjanowi | Wiedeń —130, Pola —50, Budapeszt —7:0, | de Lahore", szereg pieśni, oraz arję z „Balu masko p z 
sąd wojenny, który jednogłośnie skazał majora | Lindemu ze Lwowa j:ko stałemu agentowi komer- | Florencja —30, Biarritz -+6 0, Paryż -}-3ʻ0, | wego“, którą podczas swego pobytu we Lwowie tak Dom Boży wypełaił się pobożnymi tak, że 
Nikiforowa za zbrodnię podpalania, morderstwa | cjala*mu dla importu artykułów austrjackich do Le- | Monachium —120, Berlin —90, Memel —60, | wielki wzbudził entuzjazm. Wiolinistka Stella Dyez, | jak mówią, szpilki wetknąćby nie było już miej- 
bezbronny b, i bezprzykładne okrucieństwa 4 | wactu z siedzibą w Smyrnie Wilao —9'0, Bregencja —118, Gorycja -|-4 1, | odegra między innemi nieznaną u mas symfonję hi- | sca. Uroczystą maszę św. odprawił ks. pralat 
karę śmierci przez powieszenie. = Rozszerzenie zakładu dla obłąkanych | Rzym —0 2, Petersburg —35, Moskwa —7'1 | szpańską kompozycji Lalo. Lenkiewicz, niezwykle zaś piękne i porywa- 


Przed zechodem slońca wykonano wyrok 
na zasądzonym. Stało sie zadcść sprawiedliwości. 
ludzkiej. Kiwnra Webe-steld sds: 


dZa się AWULIL Diepokojein. Wprowadzona de" 
kościoła i uroczyście  zaprzysięłona, wydaje 
plan mieszczanie wołają na pomoc gó 
rali tatrzańskich, uderzają na załogę i wybijają 
ją co do nogi. Oskar i Basia, do której na- 
próżno wzdychał cieśla Bartek, giną, m -Rartek 
chowa ciało swej drogiej do trumny i z nią, 
jak ze sztandarem, na czele młodzieży rae- 
mieślniczej ciąznie do Czarnieckiego. 
Chmielowski nazywa „Dzewczę z Sącza": 
„powieścią epiczną mieszczańską, pierwszą 1 je- 
dyną do tej pory* ; osamym zaś poemacie wy- 
raża się, jak następuje: „Wszędzie zachował 
Romanowski piętrą harmonję i miarę; nigdzie 
nie widać przesady, karykatury, lub też falszy- 


„Wydział krajowy polecił opracować plany i koszto- 


rysy pawilonów dla umysłowo chorych niespokoj- 
nych, domów mieszkalnych. wrzszrie potrzebnych 


du dziś trwająca WalkR pum-t:lzy Swiatem za- 
borczym germańskim, a odpornym słowiańskim. 
K.żła postać wyobraża pewien kierunek, pe- 
wną zasadę, które się ścierają i walczą i t. n. 
p. despityzm germański walczy z pojęciem 
wolności gromadnej u Słowian; prawdziwy 
chrystjauizm występuje do walki z teutońskim, 
zaciekłym musem nawracania z pomocą gwaltu, 
słowiańska otwartość i prosty obyczaj śzierają się 
z niemiecką intrygą i dworactwem. Porówny- 
wując tę tragedję z dramatami Szujskiego, po- 
wiada Chmielowski, że „„Popiel i Piast* ustępuje 
co do poetyczności Wallasowi, m eo do 
sceniczności Halszce i Jadwidze, ale ma 
nad nimi wyższość co do rozleglcści idei g'ó- 


Płytka depresja barometru utrzymuje się ponad Ir- 
landją, podczas, gdy cały ląd stały opanowany jest 
bardzo wysokiem strnem barometru. Pogod» vtrzy- 


wowczas niemile uderza go niezgoda w buzie 
narodowym. W wierszu „Trzy sztandary*' 
napisanym w r. 1860, skarcil walkę „niebie- 
skich z czerwonymi“ iniezdecydowane stanowi- 
sko „bialych“. Kiedy ci prowadzą s>ór, orzeł bia- 
ły zawisł pod chmurami i czeka na jego wynik: 

A gdy doczekać tego nie może, 

Zakracze smutnie: „Mocny mój Boże! 

Gdzieżby to oni zaszli już byli, 

Gdyby z trzech — jeden sztandar zrobili ! 

Mord warszawski, dokonany w dniu 27 
lutego 1861, targnął sercem posty i wywołał 
gorącą modlitwę do Bzga o grom, któryby 
zburzył królestwo gwałtu i przemocy: 


P. Irena Bohuss-Hellerowa przybyła do 
Warszawy i wys'ęouje dziś w koncercie kompozytor- 
skim p Joljana Weriheima w F lharmonji. 


W górę serca! Świat się pali‘ 

Sądy Boże głosi dzwon. 

Próchno zbrodni w gruz się wali, 

W gruz przemocy leci tron. 

D.ść już kajdan, łez i kłamstwa dróg! 

W piersiach ludu zmartwychwstaje Bóg! 

Cary zbiry! z drogi precz | 

Z narodami Bóg i miecz ! 

Bóg nad nami 
Z piorunami 
Cary — zbiry! z drogi precz! 

Spełniwszy obowiązek pieśniarza, na pier- 
wszy odgłos bojowej trąbki pcsoieszył do po- 
wstańczych szeregów. by spełnić obowiązek o- 
bywatela żołnierza. Zaciągaął się do oddziału 


jące kazanie okolicznościowe wygłosił ks. prałat 
Gnatowski. Śpiewaly połączone chóry „Lu- 
tni*. „Echa* i Tow. muzvcznego. 


Błogoslawiąc na drogą swe pesni, 
które mają witać ludzi „jak ptactwo wiosny 
okrzykiem nadziei“, woła: 

Może już innych pierś ma nie wyśpiewa, 
Może wy matchn eń ostatnim wyrazem !? 

Dni piorunowych serce się spodziewa, 
Stwardniała ręka tęskni za żelazem ! 

W powietrzu słychać pobudkę na boje, 

Już czas! Już czas nam | Leóse pieśai moje. 

Idzie w bój z gorącem pragnieniem, by 
„po złamaniu wroga — polskiej krainie zaśpie- 
wać na chwalę“... Przyszłość sklada w dlonie 
Boga, łono jego „przebiega dreszcz — lecz ser- 
ce wierzy“. Jeżeli jednak danem mu Paść za 
Ojczyznę, nie chce, by mu w nagrodę Za pie- 


3 ; ; ; k : 3 SOP. Ę Ach! piekielnej serca męce 

z wego Jdealizowania. Naradę mieszczan w ko- | wnej, a w wielu razach „co do sily i dzielności Koniec zrób! dzi: laego Lelewela, w którym pełnił równocześnie | śni kladziono kamień pamięci prosi: 

| mnacie, zestawić można z naradą w zaścianku | „charakterystyki i umiejętaego jej utrzymania Jasuy oręż daj Ram w ręce, służbę audytora. Idzie ona „W bój za naród z Ziemią, aiech piersi przysypią mi młode, 
u Mickiewicza. Nie jest ona jednak prostą kopią: | w ciągu utworu..." Albo grób! pól i chat", w bój, na który czekaliśmy „łzami Mój kurhan niech mi trawa ozielen a 
Remanowszi samodzielnie zastosował metodę Powiedzieliśmy już, że Romanowski pisał Nadziejamiś błyszczał z dali długich lat“. Idzie w bój, ufay w opiekę Boga, F dy K RA 00 kiba R, 
twórczą „mistrza, t. j. trzymal się stosunków re- wiele; tematem jego poezji były już to szla- Wśród lez fali i krwi fali, ale z przeczuciem Śmierci; z przeczuciem tem Niech nad nim ptak się, jak mój duch unosi. 
alnych* *). STW NKChetne usiłowania spoleczae (a. p. Tymoleon), Tyle lat my wiernie stali ! spotykamy się u Romanowskiego kilka razy. Rzeczywistość poszła dalej, niż Życzenie I 

Zaznaczyć też należy, że poemat tea “byf bobaterstwo (Śmierć Levittonx), zadania poezji A Ty wiarę naszą znasz, W poemacie „Nowa znajomość”, napisanym w SE 7: AE ej Ha = 

w naszej literaturze, pięknej pierwszą zapowie- | ; stosunek wieszczów do narodu (s Wieszczowi*; b Boże nasz ! . . | r. 1858, przemawiając do Śmierci, powiada: OS edzie Ja mogi! + ET ie Mike 23 
dzią tgo zbratadia sę stanów, które” pnor-|'na wieść o zgonie Mickiewicza, „Po mszy za Żądzą boju tchnie wiersz „Da modlącej się | „Niegdyś — niegdyś mi wróżomo, ugodzony kulą, padł od Józefowem. Trwalym 
1861 tak żywo się objawilo. Również tragedja | Trydjona*), lub wreszcie: escbiste uczueim, i | Polski", która w modlitwie szuka nie rezygna- Że mą duszę weź miesz z pola ehwaly. | jednak pomnikiem £ REZ poetyckie, których 
Poaty, ET e inteni Ber pierpienis. 178 Ja. ch a aby” ię O R panie musi, ia Jeszcze nieba gromami nie płoną; "wartość nia ną kinsztownój formie; śpłewności 
poety, hot ćdehy prawdziwego talentu: *:Prz 3 + strój patcj - pea > jużw piera |. | uo. wkrótce czas dobyć, oręża, É Czekaj jeszcze, piękny cieniu biały — i kheldiyjuości wiorsta a A E opa 
dewszystkiem potrafłautor: nadać tweści, za- | waszych praca:h; potęguje się u niega zekażdą |. |! stanąć w polaçh,ijak. przed laty stała! „| I na polu bitwy.o mnie spytaj... .. , |cem i pełnem zapału, na myśli” ogarniającej 
a z tak odiegłej epoki, mwartosénaiktu=n: nową wieścią 7 Warsza wy; owocami tego na- Gwalt i przemoc rosyjską przedstawia w "To pragnienie i. przeczucie zaszczytnego | szerokię- widnokręgi i na prawdziwem ukocha- 
alaą przez to, że węzlem dramatycznym jest stroju są poematy: „Ca tąm.marzyć*, „Audaces poematach „Dzieweczka* (opowieść z dni mor« | zgonu brzmi także w prześlicznych strofąch : | niu piękna”_polega. 

3 p -< imtas U juvat, fortuna“, „Hymą. polski*, „Na dziśs etc. | dów warszawskich), „Dziaduś*, Legenda*, „Ra- „Sestyny', którym to wierszem zamkoąl po- : f Ost. Bar 

2 *) Piotr Chmielowski; Historja literatury pol- | Tętai-tam życie i nad.zieja, że niebawem będzie | bin“ — a serca krzepi „Pieśnią młodej | eta ostatni zbiorek swych pcezyj, wydanych za . . 

= skiej, tom VI. pe mcżaa stanąć do rozprawy z wrogiem. Ale już | wiary", w której wola: życia, pod koniec r. 1862. 

z 

LJ 


do polowania sukienne, 


białe, popielate 4 drap, do sznurowania ! z cholewami, Wyrobu 
krajowege, Śnlegowce gumowe petersburskie | angielskie. 


Marcin Müller 


plac Hallek! 14 (ebak,Rsnku bipetecznegodgwe Lwowie. 


BUT 
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BZYNNIK POLSKI z dnia 22 stycznia 1908 r. 


nP O A O O ZZ WO Z O A OZ OO OO A AE Z ZO A Z ZZOZ ZWZ O RE O ZE AO ZZOZ EZ ZZ 


Po nkończeniu nabożeństwa, o godz. pól 
do 12 wyruszył pcchód caly z kościoła i w tym 
samym ugrupowawszy się perządku, ulicą Tea- 
iralną i H:tmańską udal sią do gmachu tea- 
tralnego. 


Pochód zamykał sztandar Towarzystwa - 


strzeleckiego z tegoż delegacją i radni miasta 
z prezydentem na czele. y 


W teatrze. 


zatr wygląda wspaniale. Cały parter za- 
jęty przez 370 uczestników ostatniej naszej 
walki o wolność Ojczyzny. Widok to robiąey 
ogromne wrażenie. Siwe włosy weteranów, sę- 
dziwe :ch postaci, ciągną ku sobie oczy wszyst- 
kich, Eorzą się przed nimi czoła zebranych. 

Loże parterowe zajęli radni miejscy. 

Dekoracja sceny prześliczna. Tlo jej stano- 
wi malowana przez p. Jasieńskiego panorama 
Warszawy z widokiem na kościół św. Jana. Po 
bckach emblemata powstańcze, u dołu kopia 
„Pelonji* Grottgera. 

Na scenie las sztandarów. Zajęły tam miej- 
sza deputacje. A więc: „Sokoli* w swych bar- 
wrych mundurach, „Gwiazda*, „Skala“, w po- 
blżu młodzież Szkoły handlowej, Towarzystwo 
strzeleckie, członkowie jego w malowniczych 
strojach peiskich i 22 korporacyj. 

Na tle tej malowniczej grupy umieściła się 
kapela narodawa. W środku zajęly miejsca To- 
warzystwa śpiewackie: „Lutnia“, „Echo* i chór 
Tew. muzycznego. 

O gndzinie 12 tej podoiosłla się kurtyna. 
O kiestra zagrala pieśń legionów, a publiczność 
powsteła ze swoich miejsc i stojąc wysłuchała 
tego hymnu. 

N:stępnie na estradę ustawioną przed sce- 
na wstąpił prezydent miasta dr. Malachow- 
ski i przemów ł w te słowa: 


Przemówienie prezydenta Małacho wskiego. 


Szoro miljony serce w żywej dziś jeszcze 
mają pamięci tę chwilę, w której naród, uci- 
skiem i gwaltem do rozpaczy przywiedziony, 
chwycił za oręż w obronie najświętszych swych 
praw i ideałów, bo w obronie swobody, jako 
podstawy bytu narodowego, skoro więc i dziś 
w 40 lat dzielących nas od tzj pamiętnej chwili 
miljony serc zadrżą i goręcej uderzą na samo jej 
wspomnienie, skoro w tych 40 latach wieleśmy 
przeszli i przecierpieli, a w ciągłej dalszej walce 
choć innym prowadzonej orężem, dużośmy zdo- 
byii i dużośmy się nauczyli: — to naturalny to 
wyplyw tax gorących uczuć naszych, jak i ro- 
zważnej zimnej ref'eksji, iż się dziś zbieramy 
wszędzie, gdzie to możliwe tylko, ażeby ci, któ- 
rzy sami wówczas walkę wiedli, spólnie z drugą 
a może i trze'ią już powstającą generacją, pod- 
dawali te doniosłe wypadki wspólnemu rozpa- 
mię'ywaniu, by się zastanowili, jakie były przy- 
czyny i cele tej Waiki- jaka myśl jej przewodzi- 
ła i jakie jej skutki dziś i na przyszi:ść. 

Nie miała równej sobie w dziejach, ta ©- 
stałnia nasza walka o niepodieglość. 

Cały świat cywilizowany patrzał na nią ze 
wspólczuciem, szacunkiem i podziwem 

Przez wszystkich opuszczeni, dokola wroga- 
mi ctoczeni, zbrojni prawie tylko w świętość 
iusału, ufai w słuszność sprawy i dziejową spra- 
wiejliwość — poszli śmiało w bój ojcowie i 
bracia nasi, — porzucali żony i dzieci, błogo- 
slawieni i słani przez matki-Polki, prowadzili 
_ wąlkę mężnie z pogardą śmierci, dlugo, w końcu 
rozpaczliwie aż do wyczerpania wszystkich sil. 

Czy nadszedł dziś już czas stosowny, ażeby 
wydać sąd stanowczy o tycb, co walkę boha- 
tersrą podjęli, — i to sąd wydawać razem z ni- 
mi o nich, my którzy dalszą późniejszą repre- 
zentujemy generację, — sąd w oświetleniu 40 
le'niej oddali? 

lstuieją już w tym względzie próby mniej 
lub więcej udałe, mniej lub więcej bezstronne. 
ale jedno pewne, iż jakikolwiekby kto mógł 
mieć sąd o potrzebie i warnnkach owej krwa- 
wej samoobrony, przed samym faktem uchylić 
musi czola i uznać, iż tylko wielka, czysta i bez- 
graniczna miłość ojczyzny, wielka, glęboka wia- 
ra i wielkie poświęcenie i bohaterstwo stworzyć 
go mugly. 

A dalej, gdzia sięgał naród w tej walce roz- 
paczliwej ? 

Sięgnąl do najpiękniejszej swej tradycji, do 
idealu Kościuszki 3 Maja Konstytucji. Ramię 
przy ramieniu stanęły przy sobie wszystkie war- 
stwy s>oleczne: szlachta, kwiat inteligencji, mie- 
szczzń two i lud. 

F-równi lała sią krew szlachecka, mie- 
szczeńska i chlopska — a wszystka była to 
krew szlachetna. 

Polała się i wsiąknęła w ziemię i uży- 
źniła ją, a każde ziarno na ziemi tej urosłe, 
ma cząstki krwi tej szlachetnej — a cble- 
bem z tej ziemi na tej wspólnej krwi wy- 
rasłym, karmi się zarówno szlachcic, mieszcza- 
pin, jak i włościanin, a tak na krwawej urosły 
glebie, staje się najsilniejszym łącznikiem naro- 
dowyw, zbliża do siebie stany i klasy i codzien- 
nie nam przypomina, że ponad wszelkie różnice, 
waśnie i spory stoi jedno: Ojczyzna ! 

A to hasło święte staje się powszechnem, 
ogólnem, a tak wielkiem i silnem, że ogarnia i 
do Życia budzi tych nawet, u których ta myśl! 
drzemała ma dnie serca, a z których powstali 
i powstaną najdzielniejsi rycerze! 

I oto w czem polega główna wielka za- 
sluga i idea roku 1868. 

Budzi się ten, co do niedawna byl malu- 
czkim, budzi się lud i staje się świadomym 
swych praw i obowiązków — powstaje nowa 
wielka siła w organizmie narodowym, pelna świe- 
żych czystych soków żywotnych, gotowa de 
walki, śmiała i odważna, karna, wierna, a mi- 
lu'ąca gorąco tę ziemię, którą eodziennie zlewa 
potem pracowitych dłoni swoich. 

I nie powstał tea lud dla żadnego stron- 
mictwa. ani przez żadne strennictwo ; zbudziła 
go jedynie jedna myśl, jedne hasła: Ojczyzna 
wola | 

To jest tym wielkim tryumfem wśród tylu 
klęsk, tem wielkiem zwycięstwem walk 1863 
roku, wśród tylu pcgromów, tym wielkim doby- 
tkiem w mienin narodowem ! 

I jeżeliby nawet po nad to'nic więcej nie 
wywalczeno *— to. jedno wystarczy, by: ten 


wielki dobytek narodowy zlotemi, niezatartemi: 


gloskami zapiszł się ixw sercach 
na kartach dziejów zbołalej Ojczyzny naszej. : 


wyższe sfery, wypowiadają nam walkę dla zguę- 
bienia nas. 

I dziwimy się, że w tej walce czem raz 
potężniej budzi się lad-olbrzym, widzimy. że w 
strasznej oksterminacyjnej walce w- Prusiech 
chłop polski,. jego bezbrzeżne przywiązanie do 
ziemi rodzinnej, jega: twarda dłoń i dzisine 
serea i coraz więcej rozwijające się poczucię 
świadomości-  marodowej — to wal ochronny, 
o który rozpryskują się bijąca fale ustaw wy- 
jątkowych i miljonów kelonizacyjnych ! 

Hartuje się w tym ogniu ten silny żywioł 
chlopski, czem raz więcej garnie się do naro- 
dowej pracy, czem raz silniej staje w walce e 
narodowe prawa, walczy wiarą, pługiem i kartą 
wyborczą, waspół razem ze szlachtą i mieszczań- 
stwem, tak samo, jak przed 40-tu laty, ramię 
do ramienia. Widzi to wróg, na niego (na cbłopa) 
więc zwraca głównie swe ataki i zakusy, i jak 
przed laty i groźbą i prośbą, i słowem i czy- 
nem okrutnym i obiecankami i podstępami, sta- 
ra się go przekonać, że sila to prawo i korzyść. 
Jakaż z tego dla nas nauka? Nie inna jak sto- 
krcć dziś większy obowiązek zdwojonej, usilnej 
pracy nad uświadomieniem i oświeeeniem ludu, 
tego najsilniejszego dziś żywiołu narodowego. 
W nim, w jego miłości ojczyzny, w jege po- 
cznciu obywatelskiej i narodowej godności, przy- 
szłość i zbawienie marodu! 

Pracujmyż więc nad nim dalej, a zgodnie, 
a razem, a wszyscy,i ramię do ramienia, a bę- 
dziemy wierni ideałom 1863-go roku! 

Wy ezcigodni mężowie, którzyście byli u- 
czestnikami tej walki narodowej, zebraliście się 
dziś po latach 40'tu, ażeby wspólnie obehodzić 
rocznicę dziejawego znaczenia. 

Maie przypadł w udzizle zaszczyt pewitania 
was imieniem stolicy kraju, która zawsze od- 
ezuwała i odczuwa każde drgnienie narodowego 
serca. Nie witam w was jednostek, nie witam 
w was jedynie uczestników bobaterskiej walki, 
witam w was ową wielką, jasną ideę, uciele- 
śnioną w pows'aniu: 

„poświęcenia kezwzględnege wszystkiego 

i wszystkich dla Ojczyzny !* 

Pomimo, że upadliśmy w nierównej walce, 
pomimo, że tysiące zginęły od kul, tysiące po- 
szły w rozsypkę, wyścieliły drogę na Sybir 
krwawymi stóp swych śladami, lub ginęly w 
więzieniach i na szubienicach, pomimo konfiskat 
i gwaltów następnych, myśmy z boju wynieśli 
caly i nieskalany nasz sztandar i przechowali 
go czysty w sercach naszych a sztandarem tym, 
bezgraniczna miłość dla Ojczyzny! 

Dlatego też dzisiejsza uroczystość niema 
jedynie cechy obchodu tylko tego, co już było. 
Ten sam sztandar, który was wiódł na pole 
chwały, dziś wiedzie naród na pole pracy ną- 
rodowej Mówiąc i myśląc dziś o waszych wy- 
silzach i waszem poświęceniu, tem silniej czu- 
jemy dziś naszą, nas wszystkich w obec narodu 
odpowiedzialność za jego przyszlość, a choć 
teren Walki i jej środki zuzełnie inne, też same 
pozostały dziś-idealy i cele, zdwoiły się tylko 
eoowiązki|! „Wszystko dla Ojezyzny !* wolaliście 
wy idąc w bój, — „Wszystio dla Ojczyzny!* 
wolamy my idąe w trud i znój! 

Oby to hasło stało się jak najrychlej ogól- 
nem, oby brzmiało równie silnie w pałacu ma- 
gnata, w dworku szlacheckim, w domku m:e- 
szczanina i w chacie włościańskiej, oby prze- 
niknęło serca wszystkich: i tych, co rodowe no- 
sząc nazwiska, tem większe wobec naredu 
mają obowiązki i tych, którzy czy to piórem 
czy w warsztacie pracują i tych najmłodszych 
braci, którzy plugiem orząe skibę, użyźniają ją, 
potem swych skroni. 

Z tem życzeniem witam wes dzielni żol- 
nierze narodowej armji, którzyście i zmienie 
i życię i najdroższe uszueia rodzinne ojczyźnie 
nieśli w ofierze, a którym my za to miesiem 
dziś cześć, uznanie i milość narodu. Witam 
was z tam życzeniem dlatego, gdyż wiem, że 
gdy się spelni, — gdy cgólnem stanie się hasło: 
„Wszystko dla Ojczyzny!* to będzie to dla 
Was największą nagrodą i najpiękniejszym po- 
mnikiem tej wielkiej chwili, której pamięć dziś 
święcimy. A wówczas możemy mieć nadzieję że 
spełni się też i słowo wieszcza i „zawita nam 
jutrzenka swobady a za nią zbawienia sl. ńce1* 

Huczne ok!aski odezwały się, gdy mowca 
skończył, a orkiestra zagrala „Jeszcze nie 
zginęła *. 

Mowa p. Rutowskiego. 


Następnie p. Rutowski wygłosił obszer- 
ną mowę o powstaniu. Stwierdził, że czyniony 
powstaniu zarzut, jakoby za wcześnie wybuchło, 
należy zwrócić do Wielopolskiego, który przy- 
spieszył je przez zarządzenie branki. 

Błędem było, że liczyliśmy zawsze na po- 
moc cbcych, — z tego blędu powinniśmy czer- 
pać naukę jak postępować na przyszłość. Po- 
wstanie ważnem jest w dziejach naszych i dla- 
tego, że pełączylo wszystkie stany. 

Odczyt ten nagrodzono oklaskami, orkie- 
stra odegrała hymn legicnów, poczem połączo- 
ne chóry śpiewackie odśpiewały: „Z dymem 
pożarów*. 

Na 
czyla się. 


tem to punkcie uroczystość zakoń- 


k 
+ + 

W katedrze ormjańskiej odbylo się o godz. 
9 rano solenne nabożeństwo, w obecności de- 
legatów towarzystwa uczestników powstania 
1863 r. i mnóstwa publiczności, wśród której, 
przeważały panie. 

W synagodze postępowej na Starym Rynku, 
odprawiono o 9. godzinie rano również uro- 
czyste nabażeństwo. 


Oprawa cukrowa, 
(Telegramy „Dsiennik. Polskiego"). 


Wiedeń 21 stycznia. Wczoraj o godzi- 
nia b-tej po peludniu odbyło się posiedzenie 
komisji dla podatku cukrowego. Przewodniczą- 
cym wybrano hr. Sylva-Taroucea. Po 
dłuższej dyskusji 18 głosami przeciw 16, odrzu- 
cono wniosek p. Primavesiego, doma- 
gający się odroczenia obrad mad przedłożeniem 
cukrowem aż do czasu, gdy rząd wniesie prze- 
wdłożenie o kontyńgęneie cukru. P. Ba ern- 
ireither uczynił propozycję, aby zarządzono 


«naszych i |-dyskusję cgólną nad konwencją brukselską, po- 
|-niewat obrady" metegółowe są wylńtrczone, a 


Bo — nie ludźmy się! Nie zmienila się sy= |-w dyskusji ogólnej sprawh tu będzie załatwioną. 
tuacja. Dziś tak samo jak przed 40 laty zewsząd | Żąda idalej, aby obrady'nad nowem przedloże- 
otoczeni jesteśmy wregimi żywiołami, tymi, którzy | niem o podatku cukrowym i 6 porozumieniu 


jawnie, otwarcie, zagrzewani do tego przez naj- 


z Węgrami co do skontyngentowania cukru od- 


łożono aż do wniesienia przez rząd ustawy co 
do kontyngentu krajowej produkcji cukru. 

Oba wnioski p. Baernreithera uchwalono. 

W dyskusji ogólnej zabral głos p. Kulp, 
który oświadczył, iż nis moża póty głosować za 
podatkiem od cukru, póki nie. będzie ogłoszoną 
ustawa o kontyngencie cukru. i zakaz rejono0- 
wanis buraków. b 

P. Primavesi postawil wniosek w któ- 
rym wskazał na pogloski, 43 Ameryka będzie 
uważ:la skontyngentowanie cukru w Austrji za 
kartel i dlatego utrzyma nadal istniejące cla, 
lub ich części wobec Austrji. 

W dyskusji formalnej nad tą sprawą, p. 
Lecher wskazał przedewszystkiem na ważne 
następstwa zwlekania z przystąpieniem do kon- 
wencji brukselskiej. Austrja straci bowiem glos 
w konwencji, co przy rozstrzygnięciu ważnych 
kwestyj przedwstępnych, byłoby bardzo pożało- 
wania godnem. Węgry przystąpiły do konwen- 
cji samoistnie, więc mogą także samoistnie po- 
stępować. 

P. Jędrzejowicz przyłączył się imie- 
niem Koła polskiego do wniosku p. Primave- 
siego. 

Minister skarbu Boehm-Bawerk ozuaj- 
mił, że ustawę o rozdziale kontyngentu cukru 
dla Austrji już dziś przedłoży izbie poselskiej. 
Mirister omawiał następnie nagłość ratylizscii 
konwencji cukrowej i wywodził, że przyłączenie 
się do niej jest kwestją życia dla naszego prze- 
mysłu eukrowege i dla rolnictwa. W razie nie- 
przyłączenia się, stracilibyśmy bezwarunkowo ryn- 
ki angielskie i nie znaleźlibyśmy równom'ernego 
cdbytu w eksporcie na wschód. Przyłączając się 
do konwencji, nie stracimy nietylko krajowych 
rynków, ale i zagraniczaych. Także dla bilansu 
handlowego jest korzystniejszym eksport, cho 
ciażby małych ilości po wyższych cenach, ani- 
żeli większych ilości po niższych. C-ny cukru 
na rynkach światowych się podniosły. Minister 
oświadcza się przeciw juncłim sprawy rejono- 
wania i ratyfikacji konwencji. Rejonowanie wy- 
maga starannych studjów. Ministerstwo w spra- 
wie tej już się porozumiewa z ministerstwami, 
a skoro tylko dojdzie do, rezultatu, bezzwłocznie 
przedłoży sprawę parlamentowi. 

P. Mastalka po długiej mowie wniósł 
rezolucję, wzywającą rząd. aby przedłożył usta- 
wę w sprawie rejonów w przeciągu 3 miesięcy. 

Szef sekcji Jorkasch-Koch, wystąpił 
przeciw zapatrywaniu, jakoby delegaci Austrji 
bez dostatecznych informacyj i bez styczności 
z przemysłem cukrowym, wzięli udział w kon- 
ferencji cużrowej. 

Kraków 21 sty znia. Tutejsza izba han- 
dlowa i przomysława wysłała depaszę do pre- 
zydanta ministrów Koerbera, do ministra skar- 
bu i do prezesa Kola pelskiega, w sprawie cu- 
krowej, w tym duchu, że zupelnie s:lidaryzuje 
się ze stanowiskiem zaj:tem w tej kxestji przez 
Koło polskie, że uważa rządowy projest kontvyn- 
g ntowania za zabójczy dla przemysłu cŁvłro- 
wego i uprawy buraków oraz dla wszystkich 
warstw spolecznych w Galicji z produkcją cukru 
i uprawą baraków związanych, że w końcu 
aidzi w tem krzywdę, iż rząd obejmując odpo- 
wiedzialnóść ze8-rozdział kontyngentu staje na 
stanowisku doty hczasowych rozmiarów produ- 
kcji, zakreślonych Galicji przez kartel- -znany z 
wrogiego dla naszego kraju usposobienia. 

Wiedeń 21 stycznia. (Tel. wl). W tej 
chwili wniesioną została ustawa o kontyngen- 
cie cukrowym, która atoli nie zawiera dokła- 
danego obliczenia, lecz tylko pedstawę do obli- 
czenia. Podstawą obliczenia dla cukrowni w 
Przeworsku jest 50000 e. m. cukru konsum- 
cyjnego, dla cukrowni w Żuczce 102.000 c. m. 
Odlieczywszy od tego wszystko, co odpadnie ja- 
ko praecipuum dla mniejszych cukrowni, pozo- 
staje jako ost tzczna cyfra dla Przeworska i 
Żuczki suma 136000 c. m. rafinady, a 53 do 
58 000 cukru surowego. 

Ustawa ta wywołała w Kole 
polskiem wielkie niezadowolenie. 
Idzie nie tyle o rafinadę, co o cukier surowy 
ze wzgłędu na rolnictwo. Suma okol» 50 000 c. 
m. cukru surowego jest cyfrą śmiesznie masłą. 
Koło polskie stanowczo będzie się 
domagało podwyższenia tej cyfry 
i od tego uczyni zawisłem swe 
głosowanie za ustawą. Dla Przewor- 
ska uzyskano bardzo malo, natomiast pod na- 
ciskiem Koła polskiego wiekszą cyfrę uzyskała 
cukrownia w Żaczce bo 102.000 c. m. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Dsiennika Polsk.*) 
Obstrukoja młodoczeska. 
Wiedeń 11 stycznia. (Tel. wł.) Młode- 
czesi rozpoczęli dziś obstrukcję przeciw ustawie 
wojskowej przez wniesienie dwóch wniosków 
naglących. Przyszło dn ostrego starcia między 
poslem młodoczeskim Wład. Dworzakiem, a wice- 
prezydentem p. Kaiserem. 
Młodoczesi chcą ustawę wojskową uwolnić 
z pod obstrukcji. Dzś wedlug umowy posiedze- 
nie będzie trwało tyłko do godz. 4, jutro po- 
siedzenia nie będzie, lecz odbędą się rokowania 
z ministrem obrony krajowej hr. Welsersheim- 
bem, co do pewnych zmian w ustawie, jakich 
domagają się Mlodoczesi. Zmiany te dadzą się 
przeprowadzić i wowczas Młodoczesi zaniechają 
obstrukcji. Prowadzić ją będą tylko Wszech- 
niemcy, agrarjusze i radyzali czescy. 


Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 21 stycznia. Minister skarbu 
przedlożył ustawę o indywidualnym rozdziale 
kontyngentu cukrowego. 

Wnioski i interpelacje. 

Odczytano interoelacje i wnioski, a między 
nimi wniosek p. Fuchsa i tow. w sprawie 
zmiany regulaminu izby. 

Wnioskodawcy domagają się wyboru ko- 
misji z 36 ezłonków, któraby miala izbie prze- 
dłożyć w przecągu dwóch miesięcy nowo opra- 
cowany regulamin. 

Zapytania. 

Nastąpiły liczne zapytania. P. WI. Dworzak, 
wśród ciąglych przerywań ze stróny Wszech- 
niemców, zapytuje prezydenta, co zamierza 
uczynić, sby Czesi na przyszłość nie byli nara- 
żeni na obelgi ze sttony Wszćthniemców, jak: 
to się działo ha ostatniełł posiedzeniach. + 

Dalej wspomniał o procesie Wolfa w Hoie- 
winie i podniósł, iż podczas rozprawy udowo- 


dniono, że na wybór Steina szly pieniądze z 
Hamburga. 

P. Kaiser odpowiedział, że. stara się 
strzedz godności izby, ale regulamin nie daje 
mu prawa zastosowania otrzymanych. środków. 

P. Reichstadter, w zapytaniu do pre- 
zydenta urguje odpowiedź na swą interpe- 
lację w sprawie, strejku krawców. 

Dyskusja nad wnioskami. naglącymi. 

Nastąbiła dyskusja nad wnioskiem nagią- 
cym p. Dyka w sprawie ulg przy zwrocie za- 
liczek, udzielanych dotkniętym klęskami elemen- 
tarnemi. 

Godz. 2, p. Dyk mówi dalej. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Z krak. Tow. ubezpieczeń. 

Kraków 21 stycznia. Rada nadzorcza 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń przeprowadziła 
rewizję dotychczasowej taryfy ubezpieczeń cgnio- 
wych i jej zmianę wedlug wniosków dyrezcji i 
komisji taryfowej. Nawa taryfa wchodząca w 
życie z dniem 1 kwietaia br., nie jest wyższa 
od taryfy towarzystw konkurencyjnych, a w 
wielu pozycjach niższą. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 2] stycznia. Sejm węgier- 
ski przyjął wczoraj konweicję brubselską i ne 
welę do podatku cukrowego w pierwszem i 
drugiem czytaniu po dłuższej mowie ministra 
skarbu Luxacsz, który podniósł, że gdyby w 
Austrji tę ustawę przyjęto na podstawie $ 14, 
to Węgier to nic nie obchodzi, jeśli Austrja na 
to się zgodzi. Gdyby parlament austrjacki nie 
reflektował na ustawę, wydaną na podstawie 
$ 14, to dla Węgier nie należy obawiać się 
z tego względu żadnych konsekwencyj, gdyż 
wówczas Austrja wystąpilaby z kcnwencji bru- 
kselskiej, a Węgry do niej dalejby należały. 

Ustawa wojskowa na Węgrzech. 

Budapeszt 21 stycznia. Wedlug osta- 
tnich wiadomości połcżenie w sprawie ustawy 
wojskowej poważniejsze jest, aniżeli się zdaje. 
Apponyi stawia żądania, których we Wiedniu 
nigdy nie przyjmą i co do których Fejerwsry 
nie wdałby się nawet w żadne rokowania. 
ozczegółowo objaśni Apponyi swe żądania na 
najbliższem posiedzeniu stronnictwa liberalnego. 

Budapeszt 21 stycznia. Pisma rząda- 
we starają się osłabić rewelacje pism opozy- 
cyjnych o nieporozumieniu między Szel 
a Apponyim w przedmiocie 
skowego. Natomiast faktem jest, że zgroma- 
dzenie stronnictwa liberalae<o, które jutro miało 
się odbyć, odroczono do przyszłego tygodnia. 

Taryfa celna w Szwajcarji. 


Berno szwajc. 21 stycznia. Ponie- 


waż zam'ast potrzebnej liczby 30 000 obywateli |* 


szwajcarskich, 110055 obywateli oświadczyło 
się za przeprowadzeniem glosowania ludności 
nad nową taryfą celną, rada związkowa asta- 
nowiła dzień tege glosowania na dzień 15 
marca b. r. 


Zamek cesarski w Poznanin 
Poznań 21 stycznia. Volks. Ztg. oświad- 


czą się za tem, żeber kogrta budomy rezydencji 
cesarskiej w Poznaniu, poniósł fundusz koronny 
z swych dochodów. 

Dziennik wzywa posłów wolnomyź!nych, 
aby stanowczo protestowali przeciw użyciu JA 
rezydencję funduszów pań-twowych, twierdząc, 
że w Poznaniu jest dosyć budynków, wyraża- 
jących przynależność księstwa do Prus. 


Kronika z ostatniej chwili 


Kradzież w Towarzystwie sług św. Zyty. 
Z galerji obok lokalu Towarzystwa św. Zyty przy 
ulicy Sobieskiego l. 7, skradziono na szkodę pozo- 
stsjącej obecnie bez cbowiązku slużącej Emilji Gro- 
niównej, duży, bronzowem płótnem obity kufer, za- 
wierający całą jej garderobę, 80 koron gotówką 


i książeczkę Kasy oszczędności na 100 koron. ń 


Przeciw grze hazardowej. Petersburg. 
(Tel.) Nowosłi donoszą, że w ministerstwie spraw 
wewnętrzych powstaje osobna komisja, celem opra- 


cewania projektu o środkach dla zwalczania gry ha» 


zardowej w klubach. T 

Eksplozja. Bilston (w Anglji). (Tel) Przy 
eksplozji w fabryce Żelaza zginęly 2 osoby, a 8 
odn osła ciężkie rany. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 21 stycznia. 

(fr). Na targu rent kipi obecnie życie w 
calej pelni. 
zarówno austrjackie jak i węgierskie, są przed- 
mictem dużego pokupu i rosoą w cenie. > 
cjalnie faworyzowane są renty węgierskie, 
zwlaszcza 3 ipcl procentowa inwestycyjna, któ- 
ra podrożały dziś o pół pre. — To faworyzo- 
wanie rent węgierskich ma swe źródło w tem, 
iż jak wiadomo, ugoda zawarta między obu 
rządami zapewnia im nwolnienie od podatky 
rentowego w Austrji. Oczywiście, ża także spra- 
wa konwersji 
z powodów nadzwyczajnego ożywienia targu 
rent. Minister finansów p. Böhm-Bawerk odbyl 
wczoraj całogodzinną konforencję z br. Rot- 
szyldem, a wiadomość o tem sprawila na giel- 
dzie wyborne wrażenie. — Z walorów przemy- 
slowych wciąż na pierwszym planie utrzymują 
się akcje żelazne. 


— Wiedeń 21 stycznia. (Giełda abo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pzzasiea ma wiosnę od 778 do 779, na 
maj-czerwiec od —'— do —*—: żyto ma wiosnę 
oi 695 do 6'96, na maj-czerwiec od —*— do 
—'—; kukurydza ma maj czerwiec od —'— do 
—*—; cwis ma wiosnę sed 639 do 6'40; 


rzepak ma styczeń-luty od —'— do —*—, ma sier- 
pień-wrzesień od —'— de —'— ; olej rzepakowy 
ma styczeń-kwiecień od —*— do —'—.  Usposo- 
biemie osłabione. Zimno. 
— Budapeszt 21 stycznia. (Giełdo 
90). (Kuria w kordmaeh i bo 60 kilofr.). Psze: 


aisa ma fwiecień cd 7-69 do 470 żyto ws | 
kwiecień ód 669 Fo 670, owisz Ra” kwieień 
od 613 do 614; kukurydza na maj od 5:78 | 


do 579; rzepak ma sierpióś od 1170 do 


1180 Oferty ma pszenicę mićrne. Ukąż kupmi 


mierna  Usposobienie słabe. Śnieg. 


przedłożenia woj- 


-wia z 


a! y 


Wszystkie kategorje tych walorów,- 


Sper 


renty wspólnej stanowi jeden 


4 


w 


f 


' "Wiedeń 21 stycznia. (Gielda południowa 
godia 12 m. 45). Marki 117 16 Renta majowa 
101 35, Weg. renta koronowe 99 33 Akcje austr. 
zakł. kred. 392 50, gAkcje węg. zakl. kred. 743'—, 
Akejy  Anglobnzka 27450  Akeje Unionbanka 
548—, Akcje Bankvereiau 463'50 Akcje Linder- 
banku 399 —, Aksje kolei państw. 8692:50" Lom- 
hardy 59'—, 7 Akejó "kolei Kibethal 453*—, Akeje 
fabryki roai — —, tAkeje * tytomiowe —'—, 
Akeñi Kiginę 39:50 Akeje Rina Maragji 469 —, 
Akcja pragskiege Tow. żel. 
126%5, Ruble 252 50 Usposobienie spokoj ae. 

Berlim 21 stycznia. (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 21860 Towarz. dyskontowe 
194 75 Irmnanhiazie wyczekujące. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 

We środę d. 21 stycznia, o godz. 7 wieczorem. 
Ku uczczeniu zjazdu 
Uczestników powstania styczniowego. 
Przedstawienie popularne. 

„Verbum nobile“, opera w 1 akcie Jana Chęciń- 

skiego, muzyka Stanisława Moniuszki. 


<Woeselć", akt trzeci z dramatu St. Wyspiań- 
„skiego. 
„Halka“, akt pierwszy z opery narodowej St. Mo- 


piugzki. 
„Połonez* w 12 par i „Mazur w 5 par, solo 
ofitańczą: panna Staszko i p. Sarhs. 
NEEROLOGIJA. 


| 


f 
Józef Skarbek Kruszewski 


urodzony w roku 1433 


opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 21 
4 Stycznia 1903 r. o godzinie 4 rano. 


w głębokim smutku pogrążona wdowa z dziećmi 
raptaszają na obrzęd pogrzebowy, który się odhę- 
dzie w piatek dn'a 23 gc stycznia br o godzinie 3-ciej 
po południu z domu żałuby przy ulicy Krzyżowej 
1, 23 nB cmentarz Łyczakowski. 

Lwów dnia 21 stycznia 1903. 


„Concordia*, A. Kurkowski. 


: i 
ROZALIA PACHMANN 


„,łoua majora ce k weteranów wojskowych 
po długich a ciężkich cierpieniach, opat zona św. Sa- 
krameatami, zmaiła dnia 21 stycznia 103 r. prze- 

żywszy lat 67. 

* Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 23 stycznia 
19 r. o godznie 3 po połudoiu z doma żałoby 
p”>y al Saopkowsk ej 1 26 na cmentarz Łyczakow- 
| skina który w smntku pogrążony mąż z rodziną 
krewnych i znajomych zaprasza. 
>„lwów dnia 21 stycznia 1903. 
Pore „C>nrordia* A. Kurkowski. 


| | 


* Przyjechali fo Lwowa. 
k = dnia 21 stycznia 1903 r. 
'BOTEL GEORGE. Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa. 
M. Ńalter z Berlina. L. Podlewska z Bajkowic. M. Cy- 
P} tycza, L Srewłowski 3 ii is 
FL z.Cjesząnowa. M. Cey z Krakowa S Żmigrodzki z 
Ksakowa. $. Manasterski z Ruhatyna. R. Korosteński z 


;Bóry wia. 


B TEL, RUROPEJSKI. Hr. K. Kruzenstern z Niemiro- 
wa. S,;Pawlikowskiy z Berezcwnie. Dr. Krasowski ze Sta- 
nisłtwyąwa. Z. Strzelecki z Jurjowiec. H Mierzyński z Da- 
powie E.Ebenbergor z Kosienie. I, Bogusz z Duhblan. 
I. Zagórski z Rzeszowa. R. Lewicki z Białej, I. Horodyń- 


„ski ze. Zbigniowa. I Byk z Wiednia 


s Nadesłane. 


„Rabryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
| na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


= Dr. Sydon Friedberg 


. | adwokat w Dęhiry, poszuknja zaraz koncypienta. 118 


g* Dr. ROICKI 


.najgtarszy specjalista dla chorób skórnych 
ji weneryoznych, chorób pęcherzowych i ko- 


biecych. Krosty, plamy, piegi, liszaje, szors'kość 
skóry i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zl. 20 ct.). 
O rd-y-nu je od godziny 9 do 11 rano i od 
` 18.4946 popol., przy ul. Zimorowicza l. 5. 


|łastytat techniezno - dentystyczn 


1 Lwów, ul. Kopernika 1. 8, 81 
w którym, wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 


"bów beż boli, leczenie chorób dziąseł i jamy ustrej, 


zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki, 
"'" Beghrcofy z prewincji uskutecznia edwrotnie, 


„ IE Instytut otwarty cały dzień. "TĘ 


Technik-dentysta 


Lekazz - dentysta 
+ M T: n Zuomua! Stobiachi. 


TaRoswskń. 


Zakład lekarsko kosmetyczny 


"Dr. Leona Rappa 


„ulira _Jagielońska nr. 11 a) usuwa się włosy z twarzy 


za pomócą elektrolizy, wągry, piegi, zma'szczki, plamy. 
M»saż twarzy. Ordynuja od godziny 10 —'2 i od 
È aap 3—5 poroł 87 


ee 0 
"E R W” NEW _ JE a a aoi 
-Në bale, wesela i zabawy 

nająć Moha wspaniałą z komfortem urządzoną i elektry- 
cznie óŚwidłloną salę o powiertchni 150 m. kw. wraz z 
%ilkorga.bocznemi ubikacjami i osohnemi wejś iami 
w P.aażu Mik lascha, gdzie była restauracja O łowsie- 
, go; bliższa wiadomość u p. Romaszkana w P:ssżu 


„Kantor wymiany 
„| 4 et: c. K. aprzyw. galic. 
akcyjn. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


Wazglkia papiery wartościowa | monaty 


Ef majdskładniejszym korsie dziennym : 


«+ eple liesan żadnej nrowieli. 


© Dr. Zenon Leńko 


Pa powrócił 


| EE, 
, ordyruje w chorobach chirurgiczaych od godz. 8—5 


popoł. przy ul. Kopernika 1. 16. 


Zwiazek krawców 


plac Kaliski 7, gdzie Centralna Kawiarnia. 


Jedyny we Lwowie | 
Magazyn gotowychZubrań w kraju wyrobionych ema: 


8121 


doborowe. — Ceny  nejprzystępniejste. — 


EWY 
>= oio marynarkowe od 8 zlr.; frakowe, 


we od 20 zlr.; palta od 15 zlr.; spodnie 
od alr. 8:50; bluzki od zk. Gz 


1625 Łozy tureśkie * 


IEACUJIOK mirti GARU) UAJJZZE JG) nOCMA 


"aiu]oimpo bis WjÁSiM Álora 1 OTOU) 


rE 
` 


DZIENNIK POLSKI z dni: 22 stycznia 1905 r. 


Ze wspomnień powstańca. 


Sąd wojenny. 


Wiatr przenikliwia zimny dął ponad drze- 
wami, otrząsając z nich to resztki śniegu, to 
przymarzle do galęzi sople, a od czasu do cza- 
su wielrie płaty śniegu spadaly na ziemię; 
wrony i kruki krakaly, siedząc na karlowatych 
sosna h wielkiego lasu w okolicy Turobina. 

W lesie, przy wyrębie koło kolowrotu, za- 
mykającego drożynę do leśniczówki, stał młody 
człowiek na pól wojskowo, na pół żebraczo 
ubrany, trzymając oburącz karabin i przestę- 
pnjąc z nogi na nogę, dla rozgrzamia kostnie- 
ją ych członków. Zimny bo to był koniec mar- 
ea 1864 r, a powstaniec strjący na placówce, 
dawno już musiał nie być zluzowany. 

Z daleka dochodzący turkot wozu po ko- 
rzeniacb, dawno zwróci uwagę wartownika, 
który pilnie lowii go uchem, aż dopóki na za- 
kręcie drożyny nie pokazala się bryczka na re- 
sorach, zaprzężona w parę siwo- jablkowi- 
tych koni. 

W bryczce siedział] miody mężczyzna, wi- 
docznie krótkowidz, bo w okularach na nosie, 
a z młodzieńczym jeszcze zarostem. 

Żclaierz zatrzymał podróżnego zapytaniem : 

— Kto idzie? 

— Swój — odpowiedziano. 

— A dotąd? po co? — znów pytal. 

— D» naczelnika — odparł podróżny — 
od Ryadu narcdowego. 

Ż lnierz wskazał rężą, w Kkębie drzew kry- 
jącą się leśniczówkę; dwóch ianych powstańców, 
znajdunmcycu sę ma pcedwórzu leśniczówki, 

wprowadziło pcdróżnego do izby. 


prowiantami i butelkami, siedział czlowiek okolo 
32 lat liczący, otoczony kilkoma karabinami. 
Wzrostu więcej niż średaiego, barczysty, silnie 
zbudowany, z włosami kędzierzawemi i takimże 
zarostem, twarzą śniadą, nosem wydatoym 
a oczyma palącemi, jak węgle, mial ten czlowiek 
pozór sily i pewn ści siebie. 

Pr yjął dość lekceważąco gościa i nie wsta- 
jąc z ławy, zapytał: 

— A czego sobie życzysz obywatelu? 

Po wyjsśaieniu, iż tylko sam na sam mó- 
wić może i po oddaleniu natrętów, zabral głos 
podróżny : 

— Wszak to wasze podpisy i pieczęcie 
na tych rozkazach rekwizycji, nadesłanych do 
dworów... 

— A co ci do tego obywatelu? Na jakiej 
zasadzie pytasz mnie o to? 

— Pytam się o to — odparł przybyły — 
w imieniu Rządu narodowego, gdyż jako zastęp- 
ca komisarza województwa, mam prawo do 
tego, w imieniu tegoż Rządu! 

— Ha, ha, ha — zaśmiał się ten, którego 
zwan» naczelnikiem. — Patrz obywatelu, oto 
mój Rząd narodowy ! 

To mówiąc, wskazał na arsenal karabinów, 
stojących obok niego, — A jako pułkownik Szy- 
dłowski, naczelnik wojenny województwa p^d!a- 
skiego, "dodal: żartuję sobie z w aszej organizacji. 

— Ależ człowieku! Szydłowski, czyli Jin- 
kowski, ranny wpajl w ręce Moskali, a dziś 
prawdopodobnie już jest stracony! To falsz, to 
Sszustwu, podszywać sie pod nazwisko dzielnego 
a nieszcz śliwego dowódcy, a bandytyzmem jest 
nakładać kontrybucje w pieniądzach i w natu 
rze na obywateli kroju, a w razie odmowy bć 
icb, katować i grozić szubienicą! To zbrodnia, 
używać de tego blankietów, kłóreś skradl zape- 


— Zapominasz obywatelu, — przerwal ban- 
dyta — że ja, z calem twojem pelnomocnem 
komisarstwem, mógłbym cię łu kazać powiesić! 

— Wiem o tem dobrze — odrzeki mlv- 
dzieniec — i zaprawdę mówię ci, że moż:sz to 
uczynić, lecz jutro już cię nie będzie! Uczyń to 
jedaak, bo przysięgam ci, że jeżeli w trzech 
dniach ty, z twoimi siedmioma bandytami, nia 
zlożysz broni i nie udasz się do oddzialu naro- 
dowego, wedlug mych wskazówek, to rozprawi 
się z wami sąd wojenny! 

Opryszek zmiękł i stał się uprzejmiejszym 
dla gościa, lecz nie dał się nakłonić, ani do wy- 
dania blankietów Szydłowskiego, ani do zloże- 
nia broni i we ścia do oddziału powstańczego. 

Na od,ezdnem zastępcy Rządu, rzekł z iro- 
nią do niego: 

— No, obywatelu, komiserzu, nie radzę ci, 
abyś tu kiedyś więcej przyjechał! 


Na to komis:rz już z bryczki powtórzył 
swe trzydniowe ultimatum. 
A wicher wył ponuro i stsny szumialy 


przy akompaniamencie zlowrogiego krakania 


kruków! 
* Pa % 

W tydzień potem, w wielkim, sosnowym 
borze, w okolicy Kurowa, okolo młyna, turko- 
cącego nad strumieniem, odpoczywał pod wo- 
dzą Hejzige, kucny oddział żandarmerji naro- 
dowej. A bylo ich trzydziestu. 

Wicher szumiał ponad wysokiemi sosnami, 
śniegu w lesie prawie nie było, a kruki i wrony 
krakały zapewne z radości, że im się żer z pod 
śniegu odkrywał. 

Jedyną drożyną, prowadzącą do młyna, 
znowu tą samą bryczką nadjecbał ten sam 
przedstawiciel R'ądu Narodowego. 

Przywitawszy się z dowódcą oddziału, za- 


— À co, macie go? 

— Tak jest — brzmiała odpowiedź — i 
trzech jego rabusiów, bo czterech uciekło. 

— (zy się nastraszyl? Czy nie prosi o 
przebaczenie i przyjęcie do oddziału P — zapy- 
tal znowu komisarz rządowy. 

— Ale gdzie tam! Mówi, żeśmy rozbójoicy, 
wymyśla nam i z góry traktuje. Zemstę przy- 
tem poprzysięga. Jego pomocnicy mówią, że go 
nie znają; wszyscy oni są uciekinierzy z różnych 
oddziałów, a ich herszt, zdaje się, był w od- 
dziale Jankowskiego. Ma to być jakiś golibroda 
z Warszawy. 

Na rozkaz komisarza, przyprowadzono wię- 
źaia, z rękami związanemi w tyle. Próżne je- 
dnak byly usiłowania, skłonienia go do skruchy, 
żalu, przyznania się. Oprócz obelg i złorzeczeń, 
nic od niego wydobyć nie można było. 

Z wielką przykrością i bolem w sercu, wi- 
dział się przedstawiciel Rządu Narodowego zmu- 
szonym, do złożenia sądu wojennego. Dowódca 
oddziału, jeden podoficer, i jeden żolnierz, we- 
szli w skład sądu. 

Na sto kroków od obozowiska, na pniach 
dszew ściętych, zasiadł ów sąd nieszczęsny, który 
albo życie z wcieleniem do oddziału, albo śmierć 
tylzo miał do wyboru, a wicher szumiał smu- 
tno po drzew wierzcholkacb, zlewając swe ża- 
łosne tony z krakaniem kruków! 

D.linkwent, postawiony przed sądem, za- 
przeczył  oskarżeniu, utrzymując stanowczo 
swoją tożsamość z Szydłowskim: Jankowskim i 
prawo do rabunku, pod postacją rekwizycji i 
kontrybucji. Wyraził żal, że cbecnego tam ko- 
misarza przed tygodniem nie powiesił, że caly 
Rząd Narodowy to rozbójnicy i że jeżeli będzie 
jeszcze żył, te wszystkich edda Moskalom, któ- 
rzy są wiecej warci od Rządu Narodowego. 


opętańca do większej jeszcze wściekłości, tak, iż 
do obozowiska odprowadzić go musiano. 

Dusze w sędziach zamarły, na widok, jak 
ten nędznik nietylko był zdolny do rabunku, ala 
i do zdrady, a na postawione przez komisarze 
pytanie: 

— Co z nim zrobić? — trzykrotnie po- 
wtórzono : 

— Śmierć ! Śmierć ! Śmierć ! 


Puchacz odezwal się w głębi lasu, kruki i 
wrony wielki krzyk podniosły, a wiatr jnż nie 
szumiał, ale jeczal żałośnie, jakby się użalał nad 
lcsem tego nieszczęsnego zbrodniarza, czy opę- 
tańca, nad losem tych gladjatorów, którzy je- 
dnego, bądź co bądź, ze swoich na ofiarę od- 
dać musieli, nad losem całego narodu, czynią- 
cego śmiertelne wysiłki, do podtrzymania walki 
z odwiecznym wrogiem ! 


W godzinę potem siedząc przy trzęsąeym 
się stole turkoczącego młyna, komisarz rządowy 
drżącą ręką musiał potwierdzić wyrok sądu wo- 
jennego! 

Smutne to, ciężkie i straszne, ale innej 
rady nie było! 

„Salus reipublicae suprema lez !* 

LJ j * 

Czy wyrok byl wykonany? — o tem de- 
wiedzieć się, ani ochoty, ani czasu, ani sposo- 
bności nie miał już przedstawiciel Rządu Naro- 
dowego. 

Wir wypadków uniósł go gdzieindziej. 


Bolesław Ane. 


Tutaj rry stele. z'sławi'nvm rrzmaitrmi | wne swemu dowódcy! 


| Ważne dla komitetów obchodowych! 


MEJ W czterdziestą rocznicę poes'anla styczniowego wyszła nakladem księgarni Ħ 


za Wolność i Lud 


A 
Od dawien sawn ze swej dsòrool | zapaonu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbiera majowego 


poleca HA NDEL S 

W. ADAROWICZA : 
w BRODACH na pegraniesu rosyjskiem |< 
fuat „fe ijnej* bzrdze dobrej 1:40 = 


7 fuut  Melange de Mes'su* w oryg. epakow. 256 R 
funt „Impertal* Cesarskiej w eyg. cpakow. 350 a 
funt „Osruchów* z nzjaow. herbat kwiatow. 1'20 

KAWA CEYLON" zaket frmnoco 5 kilo 9' - lal i 
GRZYBKI 'itewnkio sac:2 bard o łudno kilo 350 HM, 


Z BRODÓW !! 


HERBATA » BEGDOWI 


ia 
X 
o 


Prawie za darmo. 
S0 obrazów w ramach tylka 3 koren 5ieme onnie 


d rmo, wysjłam te 30 obrazów ra zaiiczką 
5 abrazkáw w ramèch 1 ker. 50 kal. należytość naprzód albo 


ig markami, 

z ram ty!ko ma papierze przeźli zae widoki i re- 
509 ab azków ligjee i tp. Wraz z przes,łką p: leceng 1 k. !0 h 
Nu te 2 eetstnie przazę nap zód nadesłać gotówką lib maiki poeatowe. 
Bto się ehee o ee rapyt:ć prowię załączyć maarbę na udpowiedź (kartkę). 
QOezerując leznych ramówień z paw: żan'eną 


-9:9-0:9:$:0-:0:0-0-6: (m) 


000000 


BYSTRZYK 
161 w Majdanie kelbuszewski m. 
1*22%:029:0:920.0:0-0.9:0:0:0.0:%:0:0.0-0.%:9%:9%:(9 


Handal herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


wo Lwow!3, nilea Teatralna i, 3 
poleca 


HERBATE ZBIORU HAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
sierane naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wenig: 


neo 


Coage craras . Ńr. 11, tg. zi. 140 
Souchoug ,, s da aw s2= 
. D sbiora majowego SK sai A 

D PERN a s = 

a ky dd Londres . . Naj APN I e 
Wysłowki z własnych herbat . "m, + » 180 
w  £ Eśjlepszych herba! . 6% „5 0) 


E herbaty ozmaczono aa "|, kilọ w pnozkach pe 
“h Ja i 1, kilo. 
Geuniki wysełam na żądaalo franca. 


p NK RZA 


F Kapelusze męskie 


Nahiga 
+  Mngielskie i 
Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Cenniki ilustrowane do dyspozycji. 


jejejule) 


09 
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Masarnia Podoórskiej stólki w Stanisławowie 


kompletnie urządzona, z wielką liczbą odbiorców, 
jest do wydzierżawienia. 


Wiadomość : Bank Związkowy w Stanisławowie. 
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nytał: 


Wszelkie nerswazje 


przyprowadzały tego 


Ważne dla komitetów obchodowych 


. MTENBERGA popularna historja wypadków r. 1861—1834 pod tytułem : 


skreślilą 


MARJA WYSŁOUGHOWA. 


Książka zawiera około 100 stronic druku i sibum czterdziestu rycin, które ilustrują najważniejsze wypadki z powstania styczniowego i podają portrety wybitaye 
działaczy ówczesnych. — Oryginalsa okładka według rysunku Stanisława Dębloklego. -- Czlem uprzystępniznia tej pięknie i barwnie ns pisanej książki jak najszerszym warstwom, 


naznaczono 


większym odbiorze jeszcze po niższej cenie: 


Cna egzemplarza kor. 1.50, 


nadzwyczaj niską cenę 40 halerzy za egzemplarz (z przesyłką poczt. 90 hal.) 


Wydawnictwo to nadaje się tedy ze wszech miar do masowej rozsprzedaży, a księgarnia H. ALTENBERGA postanowiła kom t:tom obckod> v 
50 halerzy za egzemplarz. 


Małą część nakladu odbito na papierze welinowy u. 


Zamówienia adresewać należy: Księgarnie H. Altenberga, Lwów, Hotel Europejski. 


Nowe kurs? przygotowawcze 


do egzaminu kwal fikacyjnego dla jedaorocznej służby wojstowej (Anteiligenz= 
priularg: a mianowicie kursa główna i watęcne, rorp:czyrają sią w c. k. rzą- 
dowo uprawn. Zakłaodzie woejseke<wa mankowym emeryt, .oimistrza 
ADOI: FA KORNBERGERA w Krakoię ul. Karmelicka l. 24 


w daiu 4-go lutego 1003 


Dia asp 'antów, którzy w roku 1904 zgł srać sę mają do poboru, a którzy 
prawo do jedaoroczmej służby dopiero mebrć mirszą n2 psdstawie „egzaminu iate- 
igenäyjsego` jest t> ostateczny termin də rozpoczącia naaki. Nie należy odkiadać 
jej BB ostatnią chwilę, czyli ma taki termin, po kto; Gaj ażopołnigkie „lab poprawka 
egzaminu me są jaż dopuszczalne. 


Zakład wsjskawe naukowy w „kriżecie 


posa wudczyciełskie prrygotəwnje aspirantów w możliwie najkrót- 
szym czasie, uzyskał od chwili założenia najlepsze rezultaty i meża wykazać liczne 
uznania i podziękowania ogłoszone w dz entikach lu» Jist> "ne. 

Dla uczniów zamiejscowych, według wszelkich wymcgów pedagogii i hygieny 
urządzony Fensienat znajduje się pod nadzorem rutynowanych prsfokiów, pod 
_ osobistem kierownictwem dyrektora i pod troskliwą erieką lekarza, 

internat posiada czyteln ę, zaopairzoną w ilnstrowane dz esmiki w róż: 
nych ję:ykach dla starszych uczniów tałża dz enniki polityczne), fortepiem, gry to- 
warzjskis 1 t. d, oraz w'asne łazienki. 

Prosp.kty. wysyła natychm'ast i bezpłatnie Dyrekcja. 126 
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'STECOGEN 


najlepszy ze wszystkich przypraw do zup i potraw 


jest pożywnym, działa pobudzająco na apetyt, ułatwlająco 
na trawienie. 89 


Wielokrotnie premiowany 
Sisik próbny 65 gr. 1 kor., Flaszeczka próbna 65 gr. 60h 


Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 
handlach korzennych i delikatesów. 


Przez lekarzy polecony. 


Glówny sklad u Plotra Mikelascha I $p. we Lwowie. 


FW Owena: 


a AAA amaaa a a aaaaaaaaaaaaMŘħn 


x 
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| Nie wszędzie nabyć można kieliszek dobrego likieru, Də nm: bycia 
adesłano! A LZ „ie ga dostać mi pa tam jest on nia tani. 

Mezaseni da się. cu wielu czytelnikom I gu- 
sp dyntom jeszcze nie M z łatwością zalienize Mkiery stołowa, jako to u 4081 
Chartreuse. Benedyktynkę, Onracaa i t d kamemn w najtanszy AN 


Bposóáb i to w dobroci, która się najleprzym markom'równać może, prz 

rządzić za pomocą Jul. Seliradera patron likierowych, która dla ECA  Mlojze, | kibntra 
więcej 90 gatunków likierów, przez firmę Jul. Schrader w Feuerbach są 

Stuttzartem przyrządzone bywają. Każda patrona wystarczy na 21/4 | 


odnośnego likieru i kosztuja wadle gatunku 40—60 hal. Podpisana fa 


ale na żądanie prospekt gratis i franko. Główny U dla Austro- we Lwewie. 


ggler: W. Maager we Wiedniu 11/8 am Heumarkt 8. 


Fabryka i skład powozów 
7 M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykomuje | ma na składzie wszelkiego rodzaja 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacja i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 ojcze nagrodą tj. dyplomem eens 


> TTK: 


| = UNiiuac E 


Ostatal miesiąc | 


p 40, Wysprzedaży! 40'i 


ZA Zegarów. Bud ków i t. p. po bajecznie niskich 


cen?ch o 40 pre. alżej cen fabrycznych 
BU Z powodu zupełnego zwinięcia firmy. SF: 


W. GRABIŃSKI 


we Lwowie, 
ulica Halicka |. 16, 


to chce miré na zmę dobrą, cie- 
płą KOŁDRĘ niech się uda 
z zaufaniem do specj loej pra- 

cowni kcłder i mate aców 
JÓZEFA SOHUSTERA 

Lwów, Kopernika 5. 

Kołdry atłasewe jedwabne pe- 
dwójne na wełaie po zł. 14, 1b, 

18, 20, 22, ži, 28 do 32. 8118 


Ważne doniesienie! 


Ceny „GRAMOPHONÓW i płyt zmiżeno. 


Gramaphem ora, śpiewa, mówi, 
10000 płyt de wykoru wą 


Jeneralne zastępstwe nı Galicję 


Tadeusz Górski 


Lwów, plse Marjacki 8. 124 


Rok założenia 1855. 


Tadeusz Miłaszewski 


zegarmistrz 100 
uliea Akademicka Z 
poleca swój 


skład zegarków kieszonkowych, 
stołowych, śolennych I podróżnych. 
Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancją. 


DOOOOOOOOOOO 
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Dr. Ostaszewski- Barański 


L krainy Si Wysp 


Wrażenia z WJ po Dalmacji i jej 
wyspach). 


RARTA TYTUŁOWA wykonana przes 
artystz-malarza p. M. Herasimowicza. 


—— 


LWÓW 1908 
N tładem drukarni M. Schmitta r Są 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Mariacki, 


OGOD0OGLOGO0O 


O0900000090000 


sBluzkić 


Największy wybór BLUZEK DAMSKICH 


JEDWABNE ubierame koronką sł. 7:75 
JEDWABNE strojas od 10 do 36 zł- 
SZKOG:IE oryginalae nr. hy 

HALKI wełniane i je*wsb 

GORSETY, PODWIĄZKI, "POŃCZOCHY 


Tadeusz Górski 


Lwów, 
piac Maraokl I. 8. 120 


000000000000 
Masło l. deserowe! 


Codzień świeże, desarowo masło netto 
9 funtów za 9 k, — h. wysyła france 
za zaliczką za najlepszą obsługę ręczę. 


Antoni Orehner w Brzesku. 
(Gxlic:a). 127 


Kapitalistów 


de przedsiębiorstwi na hipotekę i t. d. 


zatjduje się Bejłstwiej przez dny 


Ww „Colectiv - Knzo gorze” 


A przez Eksoedycję anonsów 
Wiedeń 


M AEC Nast. 
I,, Wollzeile 9. 


Przyjmuje się anonsy do wszystkich pism 


na świecie. Huk) gane 


z przeszłką kor. 1 70. 


dostarczać przy 
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AT "Gromn'ce woskowe 


białe, malowane i ozdybne 
pole:a 


Jadyasa krajowa fabcyja śŚ wlec 
i bil hsna = osku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA I Sy. 


LWÓW, Rynek 45. 19 
BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
poczia, telegraf i stacja koleji państw, 
poleca P. T. Publiczneści 


„Piwo Bawarskie” 


mapelniane do flaszek i pasteryzowane 
w hrowarze., 

„Piwe Bawarskie” jest 14-sto- 

pniowe. w gatunku, jak silnie importo- 

wane Diwo z Monachjum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 

suszonego bez domieszki słodu prażonego, 

wskntek czego jest e wiele łagodniejszego 

smaku, jak piwo z browarów bawarskich 

miemieckich, przypominejących smak 
karmelu, 108 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwietym osobom, szc €- 
gólnis Paniom i rekonwalescentom. 


Ne „Piwe Bawarskie” usknie- 
cznia zamówienia E hf Browar 
w Trzciniey,a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
kówi propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakośc 


piwo marcowe i eksportowe, 


Ceanik! rozsyła Browar darmo | opiatnie 
Browar parowy w Trzcincy został od- 
znaczony złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami bonorowymi zma 
Piwo B.werskie, Marcowe. Eksport we 
i Bok na nestępejacych wystawach: 
W Krskowie, Berlinie, Bocdenux, Bru- 
kseli, Hamburgu,  Lundyu.e, Neapolu, 
Paryżu, Pracze, Rzymie, Riel, Stre sbur- 
go, Wiednin i Amsterdamie. 


HIHI IE IE ISIT Ie E M Fg 


Kepernichi i Sym 
optycy i mechan cy, 
Lwów, plao Halłoki 1, 
era! po cenach naj- 
tańsz okalary, cwi- 
kiery, lornety, ironika ciepłumierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej | najrychiaj. Zamówie- 
uia z prowincji załatwiamy punatualnie. 


c 


W ESD. 


j Szpygowane katieo “ 


A GRIMAULT i Ko, w Paryżu Gi 
Skulebnasa niezawod- HR 
kaS na w leczeniu rzeżgczekł 
AU bez utrudzenia żołądka, 
W, które zaw-ze pociąga za 
sobą użycie hapsułek zj 
kubebą w płynie. 
À W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 
b iw w glównych aptekach, 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Rnckera 


Sklepińskiego, Boisera, i Khrbara, — 


W Krekowie: w aptekach PP. Wiszniew. 
skiego i Redyia, 3016 


Wydawea i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


